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-y.Uodłi codsionuie i wyjątkiem posiedriaików i <aj 

poświętoysh.
¿gt0m?i»r«e pojedyś*’*® sprzedają się w ekap. po 1 l(x<

Oena ogłosaeź (lnseratów);
i wie»» drobnego ł sgr. 6 fen. — Reklamy od oriHiH 

* drobnego 3 sgr. (ind. tł-m.)
Listy

d. red.keyij •iminietracyii ekspedyoyi winny kyi 
frankowane.

Sobota, 6 lipca 1867.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pasnaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskió 
3 v’ 1 8®7* 3 fen*» w Austryi 6 guldenów, w Niem- 
3«eeh 3 tal .12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 f. szt 
w Sawecyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło- 
sseca 28 Ir w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gi’ li fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 8 doL 
Przed płata 1 ogłoszenia

prsypuuja się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo- 
sarenu prnskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego mcmiecko-austryack należących urzędy pocztowo.

rSjy°\ "iSJazh tł' ko nasie agentury, za których 
pedftdaKtwem (zob, mi) mołna takie przesyłać ogłn

Mesie do ekepedyczi Dzień, Poznańskiego. 
Kękopisma

nadsyłane redakeyi me zwracają si, i będą 
niaieione.
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POZNAŃ, 5 lipca.
Fakt rozstrzelania cesarza Maksymiliana jednocze­

śnie z jenerałami Miramonem i Mejią przez zwycięskich 
republikanów meksykańskich nie ulega dziś żadnćj wąt­
pliwości, jakkolwiek dotąd zbywa zupełnie na szczegó­
łach ostatnich chwil nieszczęśliwego monarchy. Dwór au- 
gtryacki przywdział już żałobę za zmarłego zawcześnie 
arcyksięcia, który był niezaprzeczenie rodziny Habsbur­
gów ozdobą. Ze wszech stron Europy odzywa się głos 
współczucia, który smutnćm, pełnóm wyrzutu echem obija 
się o mury tuileryjskiego pałacu. Opinia publiczna za­
ciekawiona, jaki ztamtąd wyjdzie objaw, łagodzący wraże­
nie, pod którćm dziś upokorzona Francya i ciężko do­
tknięta Austrya zostają. N. fr. Pressa mniema, że od 
formy owego objawu zależeć będą odwiedziny cesarza 
Franciszka Józefa w Paryżu; korespondent zaś nasz wie­
deński sądzi, że wspólna boleść francuskiego i austrya- 
ckiego monarchy przyczyni się właśnie do ścieśnienia wę­
złów przyjaźni, do którćj w ostatnich czasach z obu stron 
szczere poczyniono kroki. Monarcha rakuzki nie zanie­
cha swój podróży na dwór cesarza Napoleona a przyjęcie, 
jakiego tam dozna, tćm będzie serdeczniejsze im mniej 
nosić będzie oznak zewnętrznego przepychu.

Pogłoski o zamierzonych zmianach w gabinecie pa­
ryskim uporczywie się utrzymują. Według nich miałby 
wrócić między innymi p. Drouyn de Lhuys do steru, co 
znaczyłoby stanowczy zwrot ku Austryi. Mówią także 
o objęciu tek ministeryalnych przez panów Persigny 
i Fould’a, w miejsce którego inni pana Behic mianują 
przyszłym ministrem skarbu, któremu przypadłoby w u- 
dziale ciężkie zadanie zaciągnięcia nowćj, tak zwanćj: po- 
kojowćj pożyczki. Tymczasem jednakże p. Rouker dzierży 
jeszcze władzę i gotuje się do odporu zaczepek opozycyi 
w sprawach budżetu i Meksyku. Na wieść o zgonie cesa­
rza Maksymiliana postanowił przecież p. Thiers w mowie 
swćj zaniechać chwilowo drażliwój kwesiyi meksykań- 
skićj. — Ustęp mowy poniedziałkowćj cesarza Napoleona, 
w którym podniesione jest uczucie narodowćj drażliwości 
Francuzów, nie zbyt pomyślnie wpłynął na giełdę pary­
ską, upatrującą w nim pogróżkę dla Prus, przeciw któ­
rym z powodu kwestyi szlezwickićj znów silniśj jest roz­
jątrzoną opinia publiczna we Fr, ncyi. W ogóle słowa 
cesarza, jakkolwiek wystawiające zamiłowanie pokoju 
francuskiego narodu, tak są dwuznaczne i giętkie, że 
z nich najsprzeczniejsze można wyciągać wnioski. — Mło­
dy cesarzewicz przyszedł całkićm do zdrowia a ukazania 
się jego w czasie uroczystości rozdawania nagród, wywo­
łało w publicz lości pełne zapału przyjęcie.

Kłopoty finansowe rządu włoskiego zwiększają się 
z dnia na dzień, a ustąpienie z gabinetu pana Ferrary, 
który bliskim już był załatwienia sprawy sprzedaży dóbr 
kościelnych, świadezyć się zdaje, że ministeryum na nowe 
w tćj mierze napotkało przeszkody. — Zjazd biskupów 
i kościelne uroczystości w Rzymie obudziły we Włoszech 
ducha religijnego, który wszelkim zachciankom garibal- 
dowskim najskuteczniejszą bezwątpienia położy tamę. Ze­
wsząd spieszą pielgrzymi do miasta wiecznego, by u stóp 
Ojca ś. złożyć Mu zapewnienie gorącego dla Głowy Ko­
ścioła przywiązania. — Treść adresu biskupów wręczo­
nego tych dni Piusowi IX dotąd jest nieznana; sądzą prze­
cież, że wyraża życzenie, by nieomylność Papieża, skoro 
tenże jako nauczyciel Kościoła przemawia ex cathedra, 
ogłoszona była jako dogmat. Koncylium, które Ojciec 
św. zamierza zwołać do Rzymu za lat kilka, zapewne 
ostatecznie w tćj ważućj dla katolicyzmu kwestyi roz­
strzygnie.

Z Japonii pomyślne ostatnią pocztą morską nade­
szły wiadomości. Według nich miał tajkun oświadczyć 
zagranicznym posłom, których na dniu 20 maja przyjmo­
wał w Oasaka, że od 1 stycznia 1868 r. porty w Jeddo, 
Oasaka, Hioko i Tharanga otwarte zostaną dla okrętów

przez

Andrzeja Edmarda Uoitniana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 2GÓ, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8> 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 3’, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62> 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 9?, 98, 99, 100, 101,
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113,
J14, 115, H6, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127,
*28, 129, 130, 131, 13?, 133, 134, 135, 136, 139, 140, 141, 142,

143, 144, 145, 146, 147, 148, 149, 150 i 151.)

Rozdział XIV.
tan Europy, Wysłanie pierwszych ajentów. Manifest cesarski- 

Wydział dyplomatyczny. Obawa kontr-rewolucyi
, na nowo wszystkie intrygi, zabiegi, widoki

sooiste i niebezpieczne zamachy. Lecz te nadzieje, obu- 
ione na chwilę, wkrótce zawiedzionemi zostały, gdy sejm 
auzę najwyższą w też same oddał ręce. Przecież acz 

Publiczny zapał dla Chłopickiego był szczery, był wielki, 
»orzyć się zaczęły stronnictwa, które już po cichu prze- 
>w niemu mówić i pokątnie działać się odważały. Nie 
,szyscy posłowie rozjeżdżali się przejęci dla Chłopickiego 
m uczuciem uwielbienia i nieograniczonego zaufania, 

»tórćm wojsko i w ogóle naród pałał dla niego. Lelewel 
Pfaed swoimi stronnikami nie taił się, że nie zupełnie mu 

«, i zachęcał ich do skrytego działania. Kabszanie nie 
Pijali dyktatorowi a tak tworzyć się zaczęła opinia,

Jego władzy przeciwna
Po rozpoczęciu rewolucyi wielu bardzo, którzy nic 

dawnego rządu nie znaczyli, lub którzy mieli szczęście 
°sUwać u niego w podejrzeniu, cieszyli się nadzieją, że 
«błysła dla nich chwila znaczenia i że dość było mieć 

Jakąkolwiek wziętość w opinii, ażeby dojść do najwyższych 
«czebli w rządzie. Z tą namiętnością znaczenia łączyła

europejskich, przez co handel nie mało zyska. Również 
jtrZ^d c^’ński zamierza wszystkie porty i miasta otworzyć 
dla handlu europejskiego.

Wysłanie przez prezydenta Johnsona jednego z jene­
rałów w tajemnćj misyi do Juareza, pozwala przypusz* 
czać, że Stany Zjednoczone żywią zamiar czynnie się 
wmięszać w stósunki Meksyku, korzystając z ogólnego 
rozprzężenia, jakie tamże panuje. Być może, że Nemezis 
dziejowa rychlćj niż się spodziewamy dosięgnie nieubła­
ganego zwycięzcę i mordercę cesarza Maksymiliana.

Wiadomości urzędowe.
Nau:zyciela Karola Kukułkę powołano jako nauczy- 

c. , , ? rzy 8zko!o ćwiczeń król, katolickiego seminaryum nauczy­
cielskiego w Kcyni. J

Eorespondencyc Dziennika Pozn.
Lnów, 4 lipca.

(T) Metropolita Litwinowicz powiózł z sobą liczny 
zastęp duchowieństwa ruskiego z Galicyi do Rzymu. Ks. 
Litwinowicz jest gorliwym katolikiem a zaciętym schi­
zmy przeciwnikiem, tćj to tćż okoliczności zawdzięczać 
należy, że propaganda schizmatycka, przez zwolenników 
Moskwy gorliwie u nas szerzona, nie robi takich między 
ludem ruskim postępów, jakie robi propaganda polityczna 
na rzecz Moskwy, jakie robi niestety propaganda socjali­
styczna. Metropolita Litwinowicz jest zaciętym nieprzy­
jacielem Polaków, liczne i znakomite złożył tego dowody, 
nawet teraz podczas swćj ostatnićj bytności w Wiedniu 
pracował gorliwie, posiłkowany przez ks. Kuziemskiego, 
»ad tćm, by powstrzymać p. Beusta od wszelkich korzy­
stnych dla narodowości polskićj w Galicyi koncesyi, jest 
on jednak zarazem najwierniejszym Jego Apostolskićj Mo­
ści poddanym i wielkim katolicyzmu zwolennikiem, czyni 
więc ze swój strony wszystko, by kłaść tamę tak mocno 
między Rusią galicyjską szerzącćj się propagandzie w du­
chu moskiewsko scbizmatyckim. Ksiądz metropolita wy­
dał w tym duchu z powodu zjazdu rzymskiego i swćj do 
stolicy świata katolickiego podróży kurendę pod dniem 
26 czerwca do 1. 3348, w której konsystorz ruski zwraca 
uwagę kleru ruskiego na ważność tćj podróży, wskazuje 
w nićj, że kler ruski został teraz niejako wyemancypowa- 
ny, gdyż dopiero teraz (?) wolno mu się bezpośrednio 
znosić z Rzymem, teraz nie ma już źadnćj między katoli­
kami łacińskiego a greckiego obrządku różnicy, powinien 
się więc kler i lud ruski cieszyć i dla tego zarządza kon­
systorz, aby w pierwszą niedzielę po ogłoszeniu tćj ku- 
rendy, śpiewano we wszystkich cerkwiach pieśni o „rairie 
i błahostojania cerkwi katoliczeskoje.“ Metropolita po­
mimo silnćj opozycyi duchowieństwa, zarażonego propa­
gandą moskiewską, więc przeciwnego kanonizacyi bisku­
pa Kuncewicza i nie chcącego w uroczystościach rzym­
skich brać udziału, zdołał przecież sprowadzić do stolicy 
Piotra świętego kilkunastu księży ruskich. Tak poje­
chali wraz z ks. Litwinowiczem: Z dyecezyi gr. katolic­
kiej Iwowskićj: 1) Michał Kuziemski, wikaryusz jeneralny, 
2) Jan Slimakowski, rektor seminaryum, 3) JanStupnicki’ 
kanclerz konsystoryalny, 4)MiehałGula, 5) Porfyr Mandy- 
czewski, dziekan z Zarwanicy pod Trembowlą, 6) Apollon 
Tarnawski, proboszcz z Bołtowa pod Załoścami, 7) Piotr 
Łoziński, proboszcz zZyrawki, 8) Macićj Korni, proboszcz 
z Trembowli, 9) Józef Warapuszyński, proboszcz z Pro- 
szowy, 10) Spirydyon Kolankowski, proboszcz z Chomczy- 
ny, 11) Leon Goterowski, prób, z Tysowy, 12) Jan Trem- 
bicki, prób, z Bolechowa, 13) Jan Jozyczyński, proboszcz 
z Borynicz i 14) lomasz Lewicki, kooperator z Zarwanicy 
Z dyecezyi przemyślskićj, najbardzićj propagandą schi- 
zmatycką zarażorićj, nikt pojechać nie chciał. Dyecezyą 
tę reprezentować będą w Rzymie: 1) Dr. Jakób Ćiepano- 
wski, rektor gr. kat. seminaryum i proboszcz u św. Bar­

się żądz i słynności; każdy chciał, aby o nim mówiono 
i pisano, a tak tysiące miłości własnych obudzone marzyły 
i znaczenie i sławę. Lecz te tysiące miłości własnych za­
wiedzione być musiały. Liczba urzędów nie wystarczała 
liczbie ubiegających się o nie. Dyktator nie chciał wybie­
rać na wyższe stopnie tylko tych, których znał i którym 
ufał. Ztąd wielu i władzy i osoby dyktatora nie cierpiało
i jednę i drugą w podejrzenie opinii poddać starało się 
Jednym z tych przeciwników dyktatora stał się Dominik 
Krysiński, dawny deputowany. Krysiński, we krwi ma­
jąc żądzę wyniesienia się i rozsławienia imienia swego 
wraz z Niemo1,owskim gorliwym był członkiem opo- 
zycyi na sejmie 1820 roku. Późnićj miał dostą­
pić miejsca w rządzie, jak to odkryto z papierów prze­
jętych. Teraz, gdy nadszedł czas, w którym łatwo wy­
nieść się można było, Krysiński nie chciał go opuścić 
chciałby być w sejmie, być w rządzie. Ministerstwo 
skarbu było ideałem jego życia, do niego chciał dojść za 
pomocą dostojności reprezentanta. Najprzód więc wszel- 
kiemi sposobami usiłował, ażeby przed 18 grudnia sej­
mik w Warszawie zwołany został, na którymby on depu­
towanym mógł być obranym; gdy to nie nestąpiło, ogło­
sił drukiem Głos pierwszy. W nim powstał przeciw wła­
dzy dyktatorskićj, wymarzył nową kamaryllę, którą 
w myśli złożoną mniemał z księcia Czartoryskiego Mo­
stowskiego, Lubeckiego, Platsra. Publiczność, oburzona 
Głosem pierwszym, powstającym przeciw Cbłopickiemu 
pismo Krysińskiego powiesiła obok portretu Rożnieckiego’ 
Krysiński tćm me zrażony wydaje Drugą i Trzecią mowę, 
w nich z zapalczywośeią powstaje przeciw urzędnikom 
dawnego składu rzeczy, a szczególnićj przeciw ministrowi 
skarbu, dając w piśmie swojćm do zrozumienia, że on 
sam byłby zdatny naprawić błędy dzisiejszego ministra.

Gdy tysiące podobnych Krysińskiemu występowało 
z swojemi nadziejami i prawami do znaczenia, gdy wielu 
obrażenych było, że nie ich wyłącznie słuchano i że 
me dość znaczyli, gd\ każdy mniemał, że on najlepićjby 
rządził i że on rządzić powinien, tworzyła się opozycya 
przeciw rządowi, okryta pozorem liberalizmu, bo prze­
ciwna władzy nieograniczoaćj.

bary w Wiedniu, a 2) Dr. Sylwester Sembratowicz, prefekt 
lwowskiego seminaryum i suplujący profesor na uniwer­
sytecie lwowskim Księży Bazylianów reprezentować bę­
dą w Rzymie ks. Modest Maciewski, protoigumen i dr. 
Klemens Saruicki, igumen z klasztoru lwowskiego 00. 
Bazylianów. Księża Bazylianie są zawsze dobrymi Rusi­
nami, ale naimnićj między nimi zrobiły postępów nowo- 
ru; kie dążności, mające w Petersburgu i Moskwie ogni­
sko i źródło swoje.

Obok tego pocieszającego objawu, że się znalazło 
jeszcze między księżmi ruskimi w Galicyi kilkunastu ta­
kich, którzy udali się do Rzymu, choć jeden z ich kory­
feuszów w sejmie, ks. Łoziński, biizki Rzymu zapowiedział 
upadek, wskazując na niedalekie ponowne wzniesienie się 
Byzancyum, obok uderzającćj okoliczności, że „prewo- 
dier“ stronnictwa świętojurskiego ks. Michał Kuziemski 
także udał się do Rzymu, nie brak doniesień z prowincyi 
o coraz silnićj występująećj agitacyi w duchu moskiew­
skim i socyalistycznym. Niedawno podałem wam wiado­
mość o licznych buntach chłopskich przeciw zarządzeniom 
władz rządowych tak z powodu wprowadzania w życie 
ustawy gmiunćj, jak i z powodu nieszczęsnćj kwestyi ser- 
witutowćj. Do licznych tego rodzaju mniej lub więcej 
groźnych zajść, przybył między innemi i wypadek w Ku- 
dryńcach pod Mielnicą, na samćj granicy rosyjskićj, dla 
tego na uwagę zasługujący, że chłopi, ulegając przemocy, 
pokonani przez wojsko przeciw nim wysłane, uciekli na 
terytoryum moskiewskie, wzywając tam pomocy przeciw 
Austryakom. Zachowanie się takie ludu naszego nikogo 
dziwić nie może, kto zna postępowanie księży ruskich 
i szerzone przez nich zasady i nauki. Przytoczę wam je­
den najnowszy wypadek. W Łówczy, w obwodzie żół­
kiewskim, na granicy województwa lubelskiego, odbywał 
się praźnik czyli odpust. Zjazd duchowieństwa był bar­
dzo liczny, między innymi był także jeden z „prewodirów ‘ 
ruskich, ks. Ginilewicz, obeenjm. Lud zgromadził się 
bardzo tłumnie, ajeneya moskiewska korzystała więc ze 
sposobności, która się nadarzyła i wystąpił ks. proboszcz 
Stecuła z przemową, która i Babeufowi zaszczytby zro­
biła. W mowie swój, wystósowanćj do zgromadzonego 
przed cerkwią ludu, wskazywał ks. Steeuła na niepoczci- 
wość Polaków, którzy od tylu wieków prześladują Rusi­
nów. W jednego wierzymy co i oni Boga, tych samych 
co i oni czcimy świętych, a jednak, choć oni tu są gośćmi, 
prześladują nas! Dalćj zwrócił swą mowę ksiądz pro- 
boszez przeciw panom, przeciw szlachcie, bo chłopi pol­
scy, mówił, to tak uczciwi i biedni jak i ruscy, ale szla­
chta ta to wrogi rodu ludzkiego i nieszczęśliwego „naro- 
da“; przeciw tym tćż piorunował, łechtając pożądliwość 
włościan do „pańskich“ łanów, lasów i pastwisk. Cała 
ta przemowa z odpowiedniemi zwrotami, wskazującymi 
dobrotliwość cara, który obdarzył lud ruski u siebie zie­
mią pańską, była tego rodzaju, że, jak się właśnie dowia­
duję, dała powód do wytoczenia księdzu Stecule procesu. 
Śledztwo rozpoczęto już. Jest to jeden z licznych niestety 
u nas wypadków, których następstwami naturalnemi 
są zajścia takie, jak giermakowskie, rudnickie, ohladow- 
skie itd.

W końcu dodam, że puszczono między lud nasz po 
wsiach pogłoskę, iż rząd musi wkrótce zbankrutować i że 
pieniądze papierowe austryackie żadnćj nie mają warto­
ści. Pogłoska dziwnie dobrze się przyjęła. W wielu 
miejscach nie chcą chłopi przyjmować pieniędzy papiero­
wych. len opór jest podobno najmnićj niebezpiecznym 
i jestem pewny, że i te nie mające wartości papierki są 
dla oponentów wielce pożądanemi.

Doniosłem był, pisząc o przejeździe carycy przez 
Lwów, że na dworcu tutejszym przedstawiała się carycy 
hr. Gołuchowska. Źle byłem poinformowanym, a nic dzi­
wnego, bo jak wiadomo, prócz policyi i wojska nie pusz­
czono nikogo na dworzec. Urzędowa Gazeta Lwow­
ska zaprzeczyła tćż wczoraj uroczyście doniesieniu temu. 
Prostując więc chętnie doniesienie moje, wyrazić muszę

Między wojskowymi w dwóch tylko jenerałach zda­
wał się Lhłopicki modz znaleść przeciwników: w Szem- 
beku, któi ego opinia publiczna wysoko wynosiła i który 
nią nie pogardzał i w jenerale dywizyi Janie Krukowiee- 
kim, który ją sobie zjednać usiłował? Krukowiecki na 
jakimkolwiek znajdował się stopniu, zawsze mniemał że 
być na wyższym stopniu powinien, nie znosząc nigdy ani 
tych, którzy obok niego, ani tych, którzy przed nim stali. 
Sądząc, że równe jak Cbłopicki posiadał prawa do wła­
dzy i wyższe usposobienie, żałował, że mu myśl nie przy­
szła tak postąpić, jak postąpił dyktator. Znał on jednak 
energią Chłopickiego a więc otwarcie działać nie śmiał 
lecz pokutnie osłabiał ufność powszechną. Lecz najnie­
bezpieczniejszymi i najd iwaiejszymi dyktatora przeciw­
nikami byli sprawcy rewolucyi, zwolennicy Lelewela Do­
myślać się om poczęli, że Cbłopicki nie popchnie re­
wolucyi, że nie zechce trafowi ślepemu losów kraju po 
wierzać, że będzie wołał niejako kilkoletnie rewolucyjne 
zawieszenie broni z Rosyą zrobić, jak tak niebezpie­
czną grę hazardowną wojny z dziesięć razy silniej­
szym nieprzyjacielem rozpocząć. Wszelkiemi więc sposo­
bami usiłowali podkopywać władzę dyktatorską, wciskali 
się między posłów, między wojskowych, między młodzież 
akademicką,działali pismami rozmowami, wielu rozbiegło 
się po prowineyach, aby i tam jad nieufności zaszczepiać 
Widząc, że ich umówi ,ny bohater Wysocki nie przemówił 
do imaginacyi narodu, podchlebiali Krukowieckiemu 
a szczególnićj Szembckowi, raz jednego, a najczęścićj dru­
giego mianując przyszłym dyktatorem. Ci, którzy tylko 
wojny . w każdym razie tylko wojny pragnęli, nawet gdyby 
układy podobne były, mieli prawo nieufać Cbłopickiemu 
widoczną była dążność jego do układów z cesarzem. Skoro 
tylko został dyktatorem, przez sejm mianowanym, wysłał 
on tej samćj nocy do Petersburga adjutanta swojego Wy- 
leżynskiego z doniesieniem cesarzowi o tym wypadku 
z oświadczeniem, iż ma prawo zawarcia układów i z do­
maganiem się odpowiedzi najprędszćj na żądania, które 
deputacya poniosła. Podchlebiał sobie Cbłopicki że te 
żądania odrzuconemi nie będą. Dla tćm łatwiejszego do­
pięcia ich celu zwrócił dyktator okiem na Europę i po-

radość moją z powodu oburzenia, z jakićm organ urzędo­
wy nazywa doniesienie o przedstawieniu się hrabiny na- 
miestnikowćj carycy moskiewskiój fałszywćm.

Wiedeń, 3 lipca.
X. X. Zostałem w pewnych zaległościach w mych 

sprawozdaniach parlamentarnych w obec Dziennika, bo 
dwa ostatnie listy zająć musiały sprawy ważniejsze, które 
niespodzianie temi dniami zaskoczyły nas — zmiana 
w radzie ministrów i tragiczna śmierć eesarza Maksymi­
liana. Tym więc dwom sprawom zostawiwszy pierwszeń­
stwo, wrócić mi teraz wypada do właściwego przedmiotu.

Od ostatniego we czwartek posiedzenia w izbie, ogół 
posłów używał pięknćj pogody, a za to prace w komi- 
syach i konstytucyjnym wydziale postępowały.

Komisya, mająca przejrzeć prawo o poborze wojsko­
wym i powszechnćj państwa obronie, uznała za właściwe 
dalsze swoje nad tćm prawem powstrzymać narady aż do 
czasu, kiedy prawno-polityczne stanowisko krajów, które 
Reichsrat reprezentuje nie zostanie uporządkowane na 
drodze konstytucyjnćj względnie do krajów korony wę- 
gierskićj. Komisya natomiast wybrała tylko z pośród 
siebie podkomitet z trzech członków do przejrzenia 
punktów, któreby w rozporządzeniu cesarskićm z dnia 28 
grudnia 1866 mogły być zmienione i takowe postawić 
jak© warunki, któr<by rząd miał przeprowadzić tymcza­
sowo im Verordnungswege. Komisya zatćm uznała 
Radę państwa jako nie kompetentną do rozstrzygania na 
swą wyłączną rękę o rzeczonem prawie, sądząc, iż do­
piero delegacya obydwóch połów państwa powinnaby wła­
ściwie się nićm zająć. W zasadzie, aby pod względem 
armii utrzymać całość państwa, komisya może mieć słu­
szność. W praktyce jednak, ten spór o kompetencyą lub 
niekompetencyą Rady państwa widzi się mi być szkodli­
wym. Prawo poboru wojskowego i obrony państwa po­
trzebuje szybkićj i stałćj reformy. Armia powinnaby 
w obecnych niepewnych, a nawet groźnych politycznych 
okolicznościach, jak najprędzćj stanąć silną i należycie 
zorganizowaną. Tego wymaga potęga i całość państwa. 
A jeżeli znów w swym czasie Węgrzy w delegacyi nie 
będą chcieli wspólnie traktować tćj sprawy? To znowu 
wrócić musi ona do Rady państwa ze stratą kilku naj­
mniej miesięcy drogiego bardzo na teraz czasu. Jaki zaś 
jest obecny stan armii, dość wspomnieć, skoro p. mini­
ster wojny sam w komisyi śmiał mówić, iż armia ma obe­
cnie blisko 6000 oficerów niewykształconych stósownie do 
swoich stopni. Wprawdzie w ustępie 13 komisyi elabo­
ratu 67 jest zastrzeżone, aby prawa takie wspólnie w de- 
legacyach rozbierać — lecz od rozbierania aż do uchwały 
jeszcze bardzo daleko. APesti Naplo, dziennik wę­
gierski, już teraz stawił w wątpliwości tę wspólną sprawę.

Komisya, mająca się zastanowić nad wnioskiem Ske- 
nego co do zbadania stanu finansów państwa, a właści­
wie nad wyborem i ustanowieniem enąuetowćj finansowćj 
komisyi, zgodziła się na potrzebę i wybór takićj enąuety 
z 12 członków, z izby wybranych. Sprawozdanie takie 
komisyi i wybór zapewnie wkrótce ujrzymy na dziennym 
porządku izby. Czyli taka, mająca się utworzyć enqueta, 
dogadza już teraz p. ministrowi finansów, będąc właści­
wie przeciw niemu zwróconą — nie ehcę się wdawać 
w odpowiedź. Jeżeli jednak taka komisya ma w izbie po­
wstać, to zdaje mi się, że powinnaby z więcćj o wiele 
członków składać się, niżli z 12.

Dziś postawiono w izbie wniosek, żądający wybrania 
większej komisyi z 21 członków, mającćj się zastanawiać 
nad potrzebami państwa w zakresie gospodę rstwa pań­
stwowego (Volkswirthscbaftliche Angelegenheiten), i sta­
wienia przez komisyą stósownych wniosków. Sprawa na­
der ważna i pilnego rozpatrzenia się potrzebująca w Au­
stryi, a koło polskie zastanawiało się podobno już uprze­
dnio nad tym przedmiotem. Wybór tćj komisyi na przy- 
szłćm posiedzeniu.« J

Komisya prawnicza do zbadania przedłożonć fprzez

wziął nadzieję, że obce państwa wdaniem się swojćm do­
pomogą narodowi do wyjścia z korzyścią nawet z rewolu­
cyi. W pierwszych jeszcze chwilach powstania książę Lu- 
becki radził, ażeby jak najprędzćj wysłać ajentów za gra­
nicę; wysłanie to odwleczonćm nieco zostało, jednakże 
przed 18 grudnia jeszcze wyjechali ajenci dyktatorscy do 
Berlina, Paryża i Londynu.

Przypomnijmy sobie stan ówczesny Europy, przypo- 
mnijmy sobie, że w owej chwili, Ludwik Filip już uznaijy 
królem przez wszystkie mocarstwa, jeszcze nim zupełnie 
nie był przez cesarza Rosyi. Odpis cesarski na list króla 
Francuzów, rozkaz wydany Rosyanom, ażeby Francyą 
opuścili i zwłoka w przesłaniu listów wierzytelnych po­
słowi rosyjskiemu w Paryżu objawiały nieporozumienie 
Francyi z Rosyą. Belgijskie iuteresa wikłały wszystkie 
rachuby gabinetów. Cesarz Mikołaj, wezwany o pomoe 
przez króla holenderskiego, obiecał ją, skoro się poprze­
dnio porozumie z sprzymierzeńcami swoimi. Systemat 
niemięszania się (de non Intervention) ogłoszony przez 
Francyą, zadziwił gabinet Carskiego Sioła i tćm mocnićj 
go obraził. Cesarz rozkazał wojskom swoim zbierać się 
na granicach państwa, wzywał inne mocarstwa do działa­
nia przeciw Belgii a w potrzebie przeciw Francyi; a tak 
wszystkie symptomata bliskićj wojny dały się upatrywać 
w Europie. Ministeryum angielskie, złożone z mężów naj­
znakomitszych, zdawało się każdćj sprawie dobrćj wró­
żyć pomoc i wsparcie. Ministeryum francuskie, na któ­
rego czele stał pi Lafitte, zdawało się grozić tronom de­
spotycznym, lecz Francya nie była jeszcze gotową do 
wojny a szczególnićj do wojny zaczepnćj. Filip siedział 
na chwiejącym się tronie i w uznaniu swego królewskiego 
tytułu przez obce mocarstwa starał się znaleść wspar­
cie przeeiw wewnętrznym stronnictwom. Wśród takiego 
stanu niepewności rewolueya polska stała się najpomyśl­
niejszym wypadkiem dla Francyi i Belgii, ona te państwa 
obadwa zbawiła. Cesarz rosyjski, sparaliżowany w swych 
zamiarach, nie mógł myślić o ich niezwłocznćtn wykona­
niu. Francya, obawiająca się wojny przed chwilą, mo­
gła przynajmniej nią grozić nieprzyjaciołom swoim a tym­
czasem przygotowywać się do nićj. Belgia, uwolniona od



rząd nowćj ustawy karnśj, pracuje w cichości, zajmując 
się obecnie obznajmieniem najpierw członków z przedło­
żoną ustawą.

Wydział konstytucyjny wybrał z pośród siebie pod­
komitet z siedmiu, aby tenże zajął się wyłącznie dokła­
dnym przejrzeniem ustawy lutowćj i postawieniem wła­
ściwych wniosków stósownie do potrzeb i nowych pań­
stwowych urządzeń. W skład komitetu weszli: Kaiser- 
feld, Kuranda, Brestl, Froschauer, Ziemiałkowski, Sturm 
i Klier.

Najważniejszą jednakże pracą na teraz zajmował się 
przez dni kilka wydział konstytucyjny: ułożeniem ustawy, 
w m c htórśj mogłaby być wybrana deputaeya z Rady 
państwa, w celu układania się z sejmem węgierskim we 
wspólnych sprawach a zwłaszcza finansowych. Rzeez 
sama z siebie na pozór drobna, bo chodziło tylko o zmia­
nę niby § 15 regulaminu Rady państwa, który nie dozwala 
na zewnątrz znoszenia się wprost Radzie państwa z in­
nemi obradującemi ciałami, jak tylko za pośrednictwem 
organów rządu. Zmiana jednak owego § 15, dozwalająca 
wysłać deputacyą do porozumienia się z takąż deputacyą 
sejmu węgierskiego, wkracza już w samą zasadęrozdziału 
państwowego i uznania niejako prawnego ugody z Wę­
grami, opartego na elaboracie 67, który niemal przesądza 
naprzód zakres spraw wspólnych i sposób ich traktowa­
nia. Należało zatćm wydziałowi i izbie graeko wywinąć 
się z draźliwćj sprawy. Aby wybrać i wysłać deputacyą 
do traktowania z deputacyą węgierską, — a zatćm stoso­
wne prawo ułożyć w ten sposób, aby nic nie przesądzając 
osprawach wgpólnych i traktowaniu ich na­
dal w delegacyach, do niczego tćm samćm naprzód 
w obec Węgrów prawnie już teraz nie zobowią­
zało Radypaństwa, a jednak, aby takie prawo było 
dostateczne i nadające moc deputacyi dc porozumienia 
się z Węgrami i by Węgrów zadowolniło pod względem 
formy. Bez wydania bowiem takiego prawa i koniecznego 
z Węgrami teraz już wnijścia w treść sprawy, dalsze po­
rozumienie i urządzenie państwa, jest niemożebne. Mó­
wiąc wyraźnie: trzeba wydać prawo torujące drogę wę- 
gierskićj ugodzie do jćj uprawnienia, mające zadowolnić 
Węgrów, a nie przesądzające w niczćm co dalćj postano­
wi w tćj ważnćj sprawie Rada państwa. Rzecz dosyć tru­
dna, lecz jednak nie zupełnie niemożebna, więc ją tćż wy­
dział załatwił odpowiednio. Przeciągnięcie się kilkodniowe 
ostatecznćj w tym względzie uchwały wydziału konstytucyj­
nego dla tego nastąpiło, iż wydział chciał pierwćj wie­
dzieć, co sejm węgierski postanowi, aby izba naprzód nie- 
odezwała się z swćm zdaniem. Czekano więc z dnia na 
dzień na telegramy z Pesztu, a pro forma przeciągano 
niby wydziałowe narady. Węgrzy, jak zwykle, nie spie­
szyli się, więc i wydział się także nie spieszył. Stanęła 
w Peszcie uchwała sejmu i wybór deputacyi nastąpił Za­
padła i uchwała w tutejszym wydziale a dzisiaj przyszła 
w iz.bie na dzienny porządek. Nie ma co mówić, ale tru­
dno żądać pospiechu w takim mechanizmie państwowym, 
gdzie jedno ciało obradujące czeka na drugie, nie dowierza 
mu, i od jego uchwał swoje dopiero czyni zależne. Nie i 
szybko i nie daleko podobno zajdziemy, tak spiesznie od­
bywając po grudzie parlamentarne podróże.

Wydział konstytucyjny, aby pogodzić wszystkie, o któ­
rych wspomniałem wymagalności, ułożył krótkie prawo, 
zmieniające tylko § 15 regulaminu, z trzech paragrafów 
złożone. § 1 dozwala wysłać deputacyą. § 2 mówi, iż 
izba panów ma do nićj wybrać 5, a izba poselska lOczłon- 
ków. § 3, że w każdćj izbie ma być dokonany wybór na i 
mocy właściwćj uchwały. Motywów, zastrzeżeń pra- ! 
wnych lub instrukcyi nie obejmuje w sobie to prawo, ! 
umieszczą się one właściwie dopiero — chociaż bar­
dzo oględnie — w sprawozdaniu wydziału przedsta­
wionym izbie, która uchwalając samo prawo, uznaje tćm 
samćm i to, co niówi o nićm sprawozdanie wydziału. Zrę­
czny to wybieg i obejście trudności —trzeba przyznać. Za­
sada równości (Princip der Paritaet) stron, mających tra­
ktować z sobą, gładko omówiona, a zdaniem wydziału — 
a następnie i izby, niema ona wcale przesądzać w niczćm 
objętości spraw wspólnych, ani tćż zakresu 
działania delegacyi. W ogóle jest w sprawozdaniu 
i wszystko powiedziane, co potrzeba, i nic nie powiedziane, 
czego nie potrzeba. Jest rzecz, jest i forma, a nie ma zo­
bowiązania się naprzód w niczćm. Są niby wolne ręce 
na przyszłość. Ja jednak sądzę, że to złudzenie — bo 
Węgizy wiedzą dobrze, czego chcą i nieodstąpią od tego. 
Reichsrat więc wcześnićj lub późnićj przystać musi, bo 
cóż mu innego wypadnie zrobić z Węgrami? Na teraz je­
dnak zawiera on kapitułacyą z wszelkiemi honorami, 
i z rozwiniętym sztandarem zbliża się ku Węgrom

Powstał nowy klub z członków izby niższćj złożony 
— ale nie polityczny, lecz „klub do traktowania 
spraw, gospodarstwa narodowego tyczących.'* 
Liczy on dotąd około 60 członków. Prezesem jest Plan- 
kensteiner, zastępcą baron Eichhof. Zasady polityczne 
i traktowanie spraw takich nie mają w tćm klubie miej- 
sra. Może on istotny przynieść pożytek, jeżeli pójdzie 
właściwą i zakreśloną dla siebie drogą, bo różnorodne po-
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obawy nagłego napadu, mogła się urządzić i niepodle­
głość swoję utwierdzić. Lecz jeżeli rewolucya polska sta­
wała się Francyi pomocną, można się było spodziewać, 
że i Francya rewolucji pomoże. Wysłanie ajentów było 
więc koniecznćm, lecz jednakże dyktitor, który się lękał 
przybrać względem cesarza nieprzyjaznćj postawy, od­
wlekał je i tylko w dniach pierwszych rewolucyi, za po­
rozumieniem się z księciem Czartoryskim, Edward Ra­
czyński wyjechał do Berlina w celu wybadania za pomocą 
związków, jakie miał w tćm mieście, ducha i zamiarów 
gabinetu pruskiego. Chciano się dowiedzieć, czyliby król 
pruski nie podjął się wstawienia się do cesarza, a może 
nawet pośrednictwa między Polską a królem polskim. Po 
wysłaniu Raczyńskiego, książę Adam myślal o zawiązaniu 
stósunków z Londynem i Paryżem i myślą tą przejął dy­
ktatora. Dyktator rzucił okiem na Wolickiego, którego 
mianował intendentem a który mu ofiarował usługi swoje 
za granicą; Wolicki przeznaczony więc został na ajenta 
do Francyi. Margrabia Wielopolski oświadczył chęć je­
chania własnym kosztem do Anglii; książę Czartoryski, 
nie zupełną pokładając w nim ufność, wachał się przez 
dni kilka z przedstawieniem żądania jego dyktatorowi, 
lecz Władysław i Antoni Ostrowscy, krewni Wielopól’ 
skiego, tak silnie na księcia nalegali, iż książę, po wyba­
daniu myśli i zdolności Wielopolskiego, polecił napi­
sanie instrukcyi dla ajenta do Londynu.

Tymczasem Wielopolski trafił za pomocą pani Wą- 
sewiczawćj prostą drogą do dyktatora, a tak wybór padł 
pa mego; instrukeya zaś, którą napisał, stósownie do tćj 
jaką Wolickiemu wydano, przerobioną została.

Obiedwie te instrukeye ożywione były tą myślą, iż re­
wolucya polska była tylko rewolucyą konstytucyjną.’ Po­
lecone w nićj zostało ajentom domaganie się wykonania 
traktatu wiedeńskiego w całćj rozciągłości i zapobieżenie, 
ażeby Austrya i Prusy nie wmięszały się zbrojną ręką do 
sprawy pelskićj; dalćj wzywanie pomocy dyplomatycznej, 
pośrednictwa lub wstawienia się do cesarza. Myśl niepo­
dległości nie była nawet napomknioną; wspomniano 
o wojnie, mogącćj wybuchnąć wjazie, gdyby cesarz odrzu­
cił żądani* naroou, lecz nie mówiono, ażeby t* wojna po­

trzeby i zastósowanie ich w Austryi, w zakresie obranym 
przez klub, mają w nim należycie być rozświecane. Koło 
polskie z uwagi, iż klub ten nie jest żadnćm politycznćm 
stronnictwem, a dla spraw galicyjskich może być pożyte­
cznym, postanowiło, aby i polscy posłowie należeli do 
niego. W tym celu pp. Gros, Rogawski, Horodyski i Adam 
Potocki, mają wnijść do owego klubu.

W Trójkrólestwie, czyli w Chorwacyi, wzburzenie umy­
słów, podsycane przez Moskwę, groźno zaczyna wyglądać. 
Opór przeciw połączeniu z Węgrami widoczny. Ban Sok- 
czewiez, za miękko widać w myśl rządu działający, usu­
nięty został ze swćj posady. Mówią zaś głośno o zamia­
nowaniu tam gubernatorem jen. Gablenza (nie już mini­
strem wojny jak donosiłem), znanego z energii a i chara­
kteru zarazem. Że jednak łatwo mogą się tam powtórzyć 
i krwawe zajścia jak w r. 1848 — więc tćż przebąkują 
już nawet o ogłoszeniu stanu wojennego. Zły to prezą- 
tek dla Węgrów, nie rokujący im wcale tak potrzebnego, 
a szczerego pojednania ze Słowianami. Projekt do prawa, 
jaki wygotowała komisya węgierskiego sejmu, a który ma 
przyjść pod sejmowe obrady, skoro tylko się sejm na nowo 
zbierze po obecnćm odroczeniu — projekt ten o równo­
uprawnieniu narodowości w Węgrzech nie może słusznie 
innych zadowolnić narodowości, oprócz Madziarów. Składa 
się o:i wprawdzie z 7 rozdziałów a 35 paragrafów, lecz 
o tyle przyzuaje on tylko prawa językowe niemadziar- 
skim narodowościom, o ile ich w żaden już sposób w da­
nych razach nie może przeczyć. Madziaryzm nie odniósł 
widać należytćj z przeszłości nauki — nad czćm dla po­
myślności całych Węgier, a nawet i innych części Austryi, 
tylko ubolewać należy. Wyłączność na czyjąbądź ko­
rzyść, a nie prawdziwa tylko sprawiedliwość, riie może się 
nigdzie przyczynić do uspokojenia i zadf wolnienia umy­
słów. Tak się też dzieje teraz i w Węgrzech. Węgrom 
więc tak wysoko politycznie wykształconym, a tak gorącą 
pałającym miłością ojczyzny — radzilibyśmy więcej umiar­
kowania i sprawiedliwości i dla innych oprócz siebie na­
rodowości, wchodzących w skład korony świętego 
Szczepana.

Eksminister sprawiedliwości p. Komers ma otrzymać 
posadę prezesa sądu apelacyjnego we Lwowie. Wybór 
ten zapewnie nie ze wszystkićm odpowiada potrzebom i ży­
czeniom kraju naszego; gdyż na to stanowisko potrzebaby 
Polaka nie biurokraty, obznajmionego z językiem i stósun- 
kami kraju naszego. Wszakże wybór p. Komersa do 
szczęśliwszych jeszcze policzyć nam potrzeba — skoro me- 
żebnie in spe st»ł p. Mochnacki, lub tćż jemu podobny. 
P. Komers jaka uczciwy człowiek, r. choć nie umiejący po 
polsku, ale ceniący Polaków, będzie się starał, mamy na­
dzieję, bezstronnie i z godnością wytrwać na swym urzę­
dzie — a i to nie mała już dla nas wygrana, gdyż dotąd 
wprost przeciwnie bywało.

Przy ter. źniejszćj reoganizacyi krajowćj dyrekeyi 
finansowej we Lwowie wyższe urzędy obsadzono samymi 
prawie Niemcami. P. minister finansów Beke, od którego 
to zależało — nie pokazał wcale tym razem owćj czułości 
i uwzględnienia dla naszćj narodowości, które tak gł: dko 
rad zawsze puszczać jako dobrą monetę pomiędzy na­
szych rodaków. Nie słodkie jednak słówka lub sympaty- 
szne czułości, ale słuszne uczynki względem nas, radziby- 
śmy uznawać w p. Bekem.

Dzisiejsze posiedzenie izby nie trwało długo, a wnie­
sione przez wydział konstytucyjny prawo o wyborze dspu- 
tacyi — przeszło całkowicie bez zmiany — nie bez pewnćj 
wszakże opozycyi ze strony czystych centralistów przez 
usta p. Plenera. Było to proste wadzenie się z obecnym 
porządkiem rzeczy. Recbbauer i sprawozdawca Herbst 
bronili wniosku wydziału przeciw Plenerowskićj zaczepce. 
Bar. Beust także głos zabrał, objaśniając myśl rządu pod 
tym względem, iż rząd zostawił inicjatywę izbie w tćj 
sprawie, nieprzedkładąjąc sam tego prawa. W głosie 
dzisiejszym uderzały mnie po kilka razy wymawiane wy­
razy — kraje koronne (Kroniander), których dawnićj 
strzegł się tak bacznie p. baron. Miałżeby teraz p. Beust 
stać się więcćj autonomisfą? Sprawozdawca Herbst le- 
pićjby jednak był zrobił, gdyby nieodpowiadał p. Beu- 
stowi, bo irytacya przeciw nowemu kanclerzowi państwa 
wzięła dziś widocznie górę nad Herbstem. Herbst, spa­
dając obecnie ze swojćj wysokości w izbie, podobnemi od- 
zywaniami się coraz to więcćj zraża wszystkich przeciwko 
sobie, a coraz to więcćj staje się 'także mnićj możebnym 
jako przewódzca — a. może nawet i jako przyszły mi­
nister. PRUSY.

Berlin, 4 lipca. Król Wilhelm przyjmował wczoraj 
z rana na zamku Bibelsberg w odwiedziny z Paryża przy­
byłego księcia następcę tronu włoskiego a późnićj odbyła 
się stósownie do programu uroczystość poświęcenia cho­
rągwi. W południe najdostojniejsze osoby były obecne na 
obiedzie, danym żołnierzom batalionu tak nazwanego 
„Lehrinfanterie-Bataillon“, a o godzinie3 z południa dany 
był obiad na 180 osób na sali marmurowćj nowego pałacu.

ciągnęła za sobą zerwanie stósunków z Rosyą. W instru- 
kcyach tych objawiał się cały Chłopickiego systernat; 
niemi opatrzeni wyjechali ajenci, Wolieki do Paryża, Wie­
lopolski do Londynu.

Wszystkie wejrzenia ku Francyi zwrócone były; 
z największą niecierpliwością oczekiwaliśmy nadejścia 
pierwszych wiadomości z Paryża o wrażeniu, jakie rewo­
lucya nasza uczyniła.

Wydział dyplomatyczny nie był dotąd jeszcze urzą­
dzony. Sam do niego należąc, poleconą jedynie miałem se- 
kcyą dzienników. Gdy więc nadeszły dzienniki francu­
skie z dnia 10 grudnia, z przyjemnością przedstawiłem 
rządowi wyjątki z gazet ministeryalnych, w których wy­
raźnie o odbudowaniu Polski mówiono 1 o nowych obowią­
zkach Francyi, wynikających z nowych okoliczności. Za­
pał, jakim Francya przyjęła wiadomość o powstaniu pol- 
skićm, umacniał nas w ¡adziei jćj wsparcia. Cieszyli­
śmy się, że nam pomoże, a nie zastanowiliśmy się, czy nam 
pomódz będzie mogła. Dając się uwodzić marzeniom, co- 
dzienuieśmy oczekiwali przybycia jakiego ajenta francu­
skiego lub wiadomości o wydaniu wojny.

Dyktator mniejszą od innych ufność pokładał w po­
mocy zagranicznśj,; póty więc póki o nićj upewnionym nie 
był, nie chciał zmienić swego systematu, mającego pokój 
i układy za eel. Na drugi dzień po objęeiu władzy na- 
danćj mu przez sejm, wydał on do narodu odezwę pełną 
energii, która w publiczności jak najlepsze sprawiła wra­
żenie. Dnia tegoż zwinął rząd tymczasowy a ustanowił 
Radę najwyższą narodową, którćj władzę i atrybucye po­
stanowieniami swojemi oznaczył i do którćj wezwał księ­
cia Czartoryskiego, Wf. Ostrowskiego, ks. Radziwiłła, 
Leona Dembowskiego i Borzykowskiego Z tycb człon­
ków pierwszy objął kierunek wydziału dyplomatycznego 
i zagranicznego, drugi oświecenia, trzeci wojny, czwarty 
skarbu, ostatni administracji wewnętrznćj. Utworzył także 
dyktator ministeryum, lecz tylko z samych zastępców mi­
nistrów. Lelewela wezwał do oświecenia, B. Niemojo- 
wskiego do sprawiedliwości, Tomasza Łubieńskiego do 
spraw wewnętrznych, Izydora Krasińskiego do wydziału woj­
ny, Jelskiego skarbu, sekretarznm stanu mianował Platera,

Prócz książąt i księżniczek krwi, gości książęcych wraz 
z ich otoczeniem, zaproszeni byli minister wojny Roon, je­
nerałowie komenderowani na uroczystość poświęcenia cho­
rągwi, dowódzey pułków w Poczdamie konsystująeych 
korpus oficerów batalionu kształcącego na podoficerów 
(Lehrinfanterie-Bataillon), dowódzey nowo utworzonych 
16 pułków piechoty, 16 pułków jazdy, 3 pułków artyleryi 
polnćj. 3 batalionów strzelców i 3 batalionów pionierów, 
naczelny prezes prowincyi brandenburgskićj Jagow, pierw­
szy prezydent najwyższy izby obrachunkowej dr.Bötticher, 
pierwszy burmistrz Poczdamu Beyer itd.

Przy księciu następcy tronu włoskiego komendero­
wano do pełnienia służby honorowej jeuerał-porucznika 
hr. Bismarck-Bohlen i adjutanta skrzydłowego majora 
Lucadou.

Do Hamburger Blätter telegrafują ztąd: Jako 
reprezentanci exkröla hanowerskiego bawią tu obecnie 
w Berlinie pp. Malortie, Bar i Windhorst. Prusy żądają 
jednakże stanowezo zrzeczenia się tronu króla Jerzego, 
nim wdadzą się w rokowania o majątek prywatny exkröla.

Przed sądem dyscyplinarnym król, kammergerichtu 
toczyła się wczoraj sprawa przeciwko posłowi asesorowi 
Lsskerowi. Chodziło równie tu, jak i w sprawie przeciwko 
radzcy sądu miejskiego Twestenowi o mowy, które p. La- 
sker miał c ęścią w izbie poselskićj, częścią po za izbą. 
Zapad! ten sani wyrok, co przeciwko Twestenowi. Sąd 
dyscyplinarny uznał i tu artykuł 84 konstytucyi, gwa­
rantujący posłom wolność mówienia, za obowiązujący, 
i dla tego uwolnił Laskera od kary z powodu mów, mia- 
nych w izbie poselskićj, natomiast za mowy miane po za 
izbą skazał go na 100 tal. grzywien.

Wczoraj odbyły się w tutejszym kościele katolickim ś. Ja­
dwigi prymicje księcia Edmunda Radziwiłła, syna księcia 
Bogusława Radziwiłła, na które członkowie gminy taklicz- 
nie sie zebrali, że kościół był przepełniony. Przy asysteneyi 
dwóch duchownych celebrował młodj’ kapłan mszą św. na 
którćj obecnymi byli nie tylko wszyscy tutejsi księża kato­
liccy, siostry miłosierdzia, lecz nadto znaczna liezba księży 
zamiejscowych i cola familia książąt Radziwiłłów.

Rokowania zgromadzonćj tu obecnie k mferencyi eel- 
nćj już tak daleko postąpiły, że zapewne, jeszcze w tym 
tygodniu konfereneya zamkniętą zostanie.

Książę Karól wyjechał dziś z rana e godzinie 8 z do­
stojną swą małżonką z Poczdamu do Wesel, gdzie księżna 
odbędzie jutro inspekcją nad westfalskim pułkiem ar­
tyleryi polnćj, którego jest szefem. Ztamtąd uda się księ­
stwo w dalszą podróż do Paryża. Powrót ich na zamek 
Glienicke naznaczony jest na 25 bm.

Z Bremy donoszą pod dniem 3 bm.: Na dzisiejszćm 
posiedzeniu obywatelstwa przyjęto przedłożoną konwencją 
wojskową, z Prusami zawartą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
— * O pochodzeniu Berezowskiego pisze moskie­

wski organ urzędowy Wołyń. Gub. Wied., co na­
stępuje:

,.W doniesieniach o zamachu na życie Najwyższego 
Pana w dniu 25 mają w Paryżu powiedziano było, że „„prze­
stępca był Polak, imieniem Antoni Berezowski, lat 20, ro­
dem z gubernii wolyńskićj, który dwa lata temu wyemi­
grował za granicę ““ To jest wszystko, co do ebecnćj 
chwili wiadomo nam o osobistości przestępcy; lecz wiado­
mości te o tyle są zgodne z historyą pewnćj rodziny, którą 
przytaczamy peniżćj, że sądząc z tożsamości danych, prze­
stępca, jak się zdaje, należy do tćj rodziny. Z urzędo­
wych wiadomości okazuje się: W mieście Żytomierzu mie­
szka szlachcic z wsi Awrotina w powiecie ży tomierskim Jó­
zef syn Mikołaja Berezowski, wyznania rzymsko-katoli- 
ekiego, lat 43 wieku; zajmuje się on strojeniem fortepia­
nów i udzielaniem lekcyi muzyki, posiadał cząstkę wwspo- 
mnionćj wsi, lecz takowa w 1851 r. została sprzedana za 
długi; był żonaty z córką, obywatelki z wsi Kutyszczów j 
w powiecie nowogrodzko-wołyńskim Hryniewiczowćj, Ka- i 
milli, która zmarła w 1852., ma synów Stanisława, obe­
cnie lat 22, Antoniego|lat. 20,Cezara lat 17 i córkę lat 15; 
najmłodszy syn Cezar i córka Karolina od 1852 roku od­
dani byli na opiekę swej babki obywatelki w@ wsi Kutysz- 
ezacb, Józefy Hryniewiczowćj, a w 1857 r. oddani jćj byli 
i'dwaj synowie Stanisław i Ani mi. W 1862 r. ojciec ich 
Berezowski miał zamiar wyjechać do gubernii cherson- 
skićj i wziąść z sobą synów Stanisława i Antoniego dla 
wyszukania im gdziekolwiek miejsca, lecz udawszy się 
przedtćm do wsi Kumanowcy w gubernii podolskićj, 
z niewiadomćj przyczyny nie zgodzili się jechać z ojcem 
i pozostali w tćj wsi: Stanisław pod pozorem zostania 
rządzcą majątku, a Antoni dla wstąpienia na księdza. 
W 1863 r. Stanisław znajdował się już we wsi Awrotinie 
w powiecie żytomierskim, był wzięty z domu obywatela 
Milewskiego za udział w buncie i w 1864 r. zesłany na 
Syberyą, młodszy zaś brat jego Antoni, mający obecnie 
lat 20, powróciwszy do babki do wsi Kutyszcz, w 1863 r. 
wstąpił do bandy buntowników i uciekł za granicę, a cbo- 
eiaż ojciec jego Józef Berezowski, sam tajemnie przeszedł j 
granicę dla odszukania syna Antoniego, lecz po krótkim ‘

sekretarzem Rady Tymowskiego, lecz gdy tenjdo dymisji 
się podał, Andrzeja Plich* lę, sekretarzem przy sobie Kry­
sińskiego. Dnia tegoż dyktator przeniósł się z domu Mi­
kulskiego do pałacu namiestnikowskiego i zajął mieszka­
nie po radzcy sekretarzu stanu. Tak więc rząd cały utwo­
rzonym został i wszelkie czynności z porządkiem odbywać 
się mogły. Gdy dyktator zajmował się zbrojeniem na­
rodu, umocowaniem Warszawy i Prägi, nadeszła z Peters­
burga sztafeta z depeszami do wojewody Sobolewskiego, 

i W nich cesarz nakazywał Radzie administracyjnój, ażeby na- 
■ tyehmiast objęła dawną władzę i rozpoczęła urzędowanie,
! przesłał oraz swój pierwszy manifest, wydany do Polaków 

w dniu 17 grudnia. Do pana Sobolewskiego zaś napisał, 
iż chciałby go widzieć przy sobie, i że powinien starać się 
przybyć do Petersburga, żywj czy umarły. Manifest ce­
sarski, wydany już po odebraniu dokładnych wiadomości 
o postępie rewolucyi, okazywał, iż ulepszeń, ani zapewnień 
przyszłego bytu nie mógł się naród spodziewać; — spra­
wcy zaś rewolucyi najgorszego obawiać się mogli. Roz­
kaz wydany wojsku udania się do Płocka a narodowi zło­
żenia broni pod straż weteranów objawiał albo istotną, 
albo udaną niewiadomość eiąru wypadków, ducha pu­
blicznego i zapału powszechnego. Chłopicky spodziewał 
się, że cesarz innym przemówi głosem, skóro wysłucha 
deputacyą i o istotnym stanie rzeczy objaśnionym zosta­
nie; lękając się przeto, ażeby ten manifest nie rozjątrzył 
umysłów a szczególnićj, ażeby głównych działaczy rewo­
lucyjnych ku gwałtownym nie popchnął środkom, odejmu­
jąc im wszelką nadzieję zbawienia osobistego drogą ukła­
dów, nie dozwolił ogłosić pubi czności tćj cesarskićj ode­
zwy. Lecz o jćj nadejściu wkrótce wiedziała Warszawa,
a tajenie jćj szemranie na rząd obudziło.

W tych czasach ciągle zaostrzana ciekawość, ciągle 
zaspokajoną być chciała; każdy, porzuciwszy swoje dawne 
zatrudnienia, newj' tryb życia zaczął; siła działalna roz­
wijała się w narodzie, umysły potrzebowały ciągłego za­
jęcia. Tajemnica, jaką czynności rządu okryte były, 
wzbudzała podejrzenia i podawała przeciwnikom jego I 
sposobność rozsiewania nieufności. Jednakże publicznie, i 
głośno nikt jeszcze nie śmiał pisać lub mówić przeciw i

pobycie w Galicyi był wydany na powrót do Rosyi w 1865 
r. i oddany pod sąd, o czćm obecnie toczy się sprawa w są. *?? 
dzie powiatowym żytomirskim. Dzieci Berezowskiego , 
w zakładach naukowych nie kształciły się, przysposabiane PC.
były przez nauczyciela domowego przy ich babce, obcych r »
języków nie uczyły się i nie umiał)' żadnego rzemiosła 
Hryniewiczowa umarła w 1865 r.; córka Berezowskiego ‘Y 
Karolina znajduje się przy ciotce swćj, obywatelce we wsi 
Kutyszczach Rybczyńskićj, a syn Cezar jest w służbie !1jj 
u zamieszkałego w Żytomierzu i utrzymującego trakty. 
ernią francuzkiego poddanego Minęła, i dogląda konie. 
Niezawodnie, dalsze śledztwo na miejscu przestępstwa 
wykryje i pochodzenie rodzinne złoczyńcy; lecz tym cza- gC 
sem podobieństwo nazwiska, lat i czasu wydalenia się za e5( 
granicę Antoniego Berezowskiego, z wiadomościami 'r0C 
o przestępcy podańemi przez gazety, daje podstawę do 
przypuszczenia, że ten sam Antoni Berezowski jest prze- j 
stępcą, który dokonał haniebny zamach na życie naszego ,aI 
monarchy.“ |0Sl

AUSTRYA. rai
* Wiedeń, 2 lipca. Do tćj chwili nie otrzymał rząd 

na wystosowany do austryackiego posła w Waszyngtonie 
telegram odpowiedzi a więc jeszcze nie przygasnął'osta-,br 
tni, choć mdły promyczek nadziei, że los łaskawy zacho-ner 
wał może jeszcze życie nieszczęśliwego Maksymiliana od 
krwawćj zemsty nieprzebłaganych zwycięzców. Dzienniki 
tutejsze napełnione obecnie listami z Meksyku i wyciąga- 'iZ’ 
mi z gazet amerykańskich, które jednakże dawnych po lZV 
większćj części dotyczą wypadków i charakterystycznych^ 
nia podają szczegółów. Co do ostatecznćj katastrofy, wia- 
mości amerykańskich dzienników są następujące: Obradyla^ 
wojennego sądu zakończyły się dnia 3 czerwca i w tymże:e?’ 
dniu zapadł wyrok, skazujący cesarza Maksymiliana wraz l!iiE 
z jenerałami Miramon i Mejia na śmierć przez rozstrzela- !S^e 
nie. Wyrok ten miał być wykonany nazajutrz. Kilka dniltan 
przedtćm udała się do Juareza deputaeya, złożona z 60 ^z- 
dam w żałobnych sukniach, prosząc o darowanie życiajeń- 
cowi z pod Queretnro. Juarez miał odpowiedzieć, że K 
wszystko uczyni, cokolwiek z sprawiedliwością i jego obo-:zaj 
wiązkami jest zgodne; podobno jednakże wspomniał, że ^“
tylu jego stronników śmierć poniosło, a nikt o ich życie 31U.

na
izd

po

me błagał. Juarez miał, jak pisma amerykańskie dono-^Ci 
szą, trudną z zapalonymi w obozie swoim republikanami^0 
sprawę. Mianowicie jenerał Escobedo nie szczędził wysihń, 
aby członków wojennego sądu do surowego nakłonić wj roku, 
choćby tylko, jak mówił, dla tego „aby pokazać jankesom, . 
że ich sympatye nie mają u Meksykańczyków tego znaczę- . 
nie, o jakićm oni sobie roją.“ Zwycięztwo pod Queretaro, n.'n 
ehoć haniebną kupione zdradą, takim Meksykańczyków ïl.u 
upoiło szałem, że ieh armia zdaje im się niezwyciężoną. Bie 
O jenerale Marquez, który bronił Meksyku, piszą amery­
kańskie gazety, że Marquez aresztował tamże 60republika- 
nów i groził im rozstrzelaniem, gdyby Juarez nie miałsza-izeI 
nować życia Maksymiliana i jego jenerałów. Tjmczasem 
podług najświeższych doniesień upadł i Meksyk.

Podróż cesarza Franciszka Józefa do Paryża nietylko, 
jak słychać, nie zaniechana, ale nawet żadnćj podobno nie ira- 
dozna przewłoki a przyjazne pomiędzy Austryą a Francyą 
stósunki, — tak’w urzędowych sferach wyraźnie zaręczają 
— żadnego nie poniosą s wanku. Lat

* Peszt, 30 czerwca. Kończymy przerwany . ;zn<
. . _ . wczoraj □

a wypracowany przez odnośny wydział węgierskiego sejmu -? 
piojekt do prawa o narodowościach: ’

Rozdział IV. Prawa narodowości w dzie -* 
dżinie assocyacyi §23. Każdemu obywatelowi, ja- 
kićjbądź narodowości, oraz władzom, gminom, kościołom r"T 
i gminom kościelnym przysługuje prawo zakładania zwła-if 
snych funduszów lub drogą spółek, szkół niższych, śre­
dnich i akademii, jak niemniej zakładów dla sztuk pię- . 
knych, nauk, rolnictwa, przemysłu i handlu; w tym celu E.. 
mogą pojedyńczy obywatele zakładać pod nadzorem rządu 
towarzystwa i spółki, układać statuta, działać w mjśltych0 
statutów, zatwierdzonych przez rząd, złożyć kapitał za- “0; 
kładowy i rozrządzać uim również pod nadzorem rządu, 
stósownie do uprawnionych wymagań narodowości. Utwo-^, 
rzone tym sposobem zakłady naukowe, wychowania i iune[a ( 
— szkoły jednakże tylko ped warunkiem zastosowania sięno^ 
do powszechnego planu nauk — używają tych samyeh p 
praw, co podobne i równorzędne zakłady państwa. Sto- ¡e;( 
warzyszeuia i utworzone przez nie zakłady mogą po p^‘ 
rozumiewać się ze sobą także we własnym swoim języku.'

RozdziałV. Prawa narodowości w dzie-^m 
dziniesądownictwa. §24. Każdy obywatel, jakidj-^p 
bądź narodowości, może w tych przypadkach, w którychvap
bez pomocy adwokata, czy jako skarżący, czy jako 
zwany albo jako petent, szuka lub szukać może opiekirj“g 
prawa resp. sędziego, używać w swojćj własnćj gminieL^ 
i w swoim obwodzie języka ojczystego, w innych gminachL^ 
języka lub jednego z języków odnośnćj gnr uy; w czynno-j. , 
ściach z własną władzą sądową może uży wać swojego ojczy-J,,' 
stego języka, albo protokółowego języka władz, albo je- ow 
dneg® z tychże języków; z innemi władzami sądowemi wi-kgC 
nien używać tylko protokółowego języka tychże, albo je-|ję

«,-1 JU )-. »'"■ ' II < JILIJTOIW .'■W. ..'W»

grudnia bachanali wielClilnpickiemu. Przez ciąg miesiąca 
rewolucyjne, o których wyżćj wspomnieliśmy, przeniosłyfra 
się z teatru do kawiarni, w pałacu daw .ićj Chodkiewiczo-jifai 
wskim założonój; kawiarnia ta, nazwana Honoratką, odiwo 
służącej, która tam tłum młodzieży zwabiała; co wieczórdep 
napełniała się próżniakami rewolucyjnymi. Co wieczórniat 
muzyka wygrywała pieśni dawne narodowe albo też nowe Z < 
ułożone; jeden z młodzieży, najczęśeićj akademik wywo-nad 
łany przez publiczność, stawał na stole w środku sali bę­
dącym, i pieśń tę przy wtórowaniu muzyki odśpiewywał;tu 
chór cały, z publiczności złożony, pieśń za nim powtarzał; mia 
po śpiewach następowało czytanie rozmaitych wierszy łby 
patryotycznych, przeplatana nowemi śpiewami; kończył ujm 
się zawsze wieczór tańcami, do których sprowadzane dry:
i częstokroć zmuszane były kobiety, z galeryi przypatrują 
jące się na to nowe widowisko. Skoro ktokolwiek oka- skie 
zał się będący w łaskach u publiczności, porywano go za pod 
nogi, obnoszono po sali, stawiano na stole; publiczność ¿et, 
sajna mianowała śpiewaków i śpiewy, czytelników i wier-low 
sze do czytania; skoro się jaka poezya lub poeta nie po-Jm 
dobał, świstano, sykano i zmuszano go do zejścia z try-uyr 
buny, dla ustąpienia miejsca godniejszemu. Ten tłum&tel 
młodyeh ludzi, z nakrytemi głowami, dźwięk muzjkijy 
mięszający s:ę z szczękiem pałaszy, z brzękiem kieliszków,Wez 
z wrzawą oklasków, para penczu, pomięszana z dymami ak 
fajek, wystawiały razem obraz szalonćj wesołości i, że 
tak powiem, rozhukania. Była to moda rewolucyjni 
bywać na Honoratce. Z początku zgromadzenia takowemu 
były tylko śmiesznemi, wkrótce zdreżnemi i niebezpie-obe 
cznemi się stały. Z początku ktokolwiek śmiał się ode­
zwać za klubami, odważył się podniecać nieufność, zrzu­
cany był ze stołu; lecz klub wkrótce wkradać się zaczął, 
i między te mnićj może przyzwoite lecz niewinne zabawy^e 
młodzieży, wkrótce dały się słyszeć i słuchane były głosy,Pew 
potwarzające i znieważające osoby i zasiewające najzgu-p«' 
bniejsze wyobrażenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.) Ian3
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65 inego z nich. § 25. W przypadkach, paragrafem 24 
ą- .^jętych, a mianowicie: w postępowaniu sądowćm, nie do­
je, 'JJącćni skarg, używa sędzia języka stron interesowanych; 
116 i sprawach procesowych zaś odbywa się postępowanie 
ch ’ jeżyku stron, spór wiodących, przesłuchiwanie iwiad- 
ła. sądowe rozpoznawania i inne sądowe czynności wję- 
go yijJ przesłuchiwanych lub użytych osób, protokół naresz- 
■ si ’jg spisuje się w protokólowym języku władzy, a jeżeli ich 
»ie gSt kilka, natenczas w tym z pomiędzy nich, na który 
y- ltrony, spór wiodące, się zgodzą, a jeżli się naó nie zgo- 
ie. jz5) dowolnie w którymkolwiek z nich. Zapozew winien 
s?a wystósowany w interesie zapozwanego w ojczystym 
;a- ego języku, jeżeli tenże wypośrodkować się da; jeżeli nie, 
za ijtenczas w języku urzędowym państwa, jako języku pe- 
toi redniezącym; ais każdy reskrypt, uchwała lub wyrok,

, w nadzwyczajnych razach nawet ważniejsze akta, winny
!e- ia żądanie stron i interesentów w języku tychże być ogła- 
go zane i komunikowane. § 26 Jeżeli strony zastępuje*lub

^stępować musi adwokat, może adwokat skarżącego uży- 
rać języka władzy sądowćj lub jednego z nieh; adwokat

, ;aś albo adwokaci strony pozwanćj, winni używać języka 
lip iggierskiego, jeżeli nie chcą, porozumiewać się w języku,

_ ibranym przez adwokata strony skarzącćj. § 27. Doku- 
c’ nent zapozwu wdnien być zredagowany w języku podania, 
0J Je w interesie zapozwanćj strony także w jćj języku oj- 
m ;zystym, jeżeli tenże wypośrodkować się da; w przeciwnym

’ 'gzie w urzędowym języku państwa, jako języku pośiedni- 
’ ‘ izącym. Reskrypt, uchwała i wyrok w sprawie proceso­
wi ?ćj i zc względu na apelacją ogłaszać i komunikować się 
a. jędą w urzędowym języku państwa. § 28. W sprawach, 
V ^leżących do juryzdykcyi sądu wekslowego toezy się pro- 
J;es, w interesie powszechnego kredytu, w języku węgier- 

ikim. § 29. Językiem wewnętrznćj adminiśtraeyi sądów, 
a ¡ależnyeh od wyboru, jest język węgierski; sądy kościelne 
lnj itanowią sobie same swój język administracyjny. § 30. 
gQ językiem ksiąg hipotecznych jest język węgierski, ale od- 

jośne reskrypty winny być na żądanie stron wystósowane 
języku władzy; a jeżeli tych języków jest kilka, naten- 

|(JC ;zas w tym, którego sobie strona życzy; w tymże języku 
wydawane być winny wyciągi w legalizowanćm tlómacze- 

jg aiu. § 31- Językiem sądów, które rząd mianuje, jest wy­
łącznie język węgierski; ale minister sprawiedliwości jest 

obowiązanym czuwać nad przydzieleniem sądom wyższym
1 i najwyższym z kaźdśj narodowości dostatuićj liczby os"ób 
izdatnionych.

Rozdział VI. Prawa narodowości w dzie- 
Izinie prawodawstwa. §32. Językiem obrad i ad- 

v ninistracyi w sejmie jest język węgierski. § 33. Prawa 
rany być ogłaszane w języku wszystkich narodowości,

W nieszkających w kraju.
,y RozdziałVII. Ubezpieczenie równoupra­
wnienia narodowości. §3^- Wszystkie, z powyż- 

jzemi postanowieniami w sprzeczności będące prawa zno- 
¡zą się. § 35. Ustanowione w powyższych paragrafach

J1 jównouprawnienie wszystkich na terytoryum kraiu istnie- 
ących narodowości ogłasza się jako zasadnicze prawo

)ie™ FRANCYA.
tją * Paryż, 2 lipca. Jeżeli przed kilku dniami pan 

patour Dumouiin nazwał politykę rządu polityką dwuzna- 
. jzności, dziś nie inny w tutejszych politycznych kołach

”al jąd usłyszysz o wczersjszćj mowie cesarza Napoleona. 
!1U uiy dzisiejsza sytuacya pokojem czy wojną brzemienna — 

(tóż jasno odgadnie z tych z jednćj strony szczytnych 
e ‘ iwielbień dla idei pokoju a z drugićj z tego przycisku, 
la'¡jakim cesarz wspomina o narodowćj Francuzów draźli- 
‘m rości, gotowćj zawsze bronić mężnie honoru i ojczyzny, 
a" która — jeżeli polegać można na zaręczeniach półurzę- 
e" owych organów — do dalszych nieodzownie wieść musi 

atargów, jeżeli Prusr nie zdecydują się nareszcie do roz- 
I riązauia kwestyi duńskićj, mogunckićj, rasztadzkićj i po- 
^udniowo-niemieckiój, w myśl żądań Francyi? Być może, 

c"o p. Rouhcr, w obec wzmagającej się z dnia nadzień 
ia" roźnćj przeciw niemu ko&licyi, ujrzy się, przy rozpra­
wach nad budżetem, zniewolonym do udzielenia izbie wy­
raźniejszych wskazówek co do znaczenia słów cesarskich. 
ue la dzisiejszćm posiedzeń'u ciała prawodawczego musiał 
J1»faowu minister stanu cierpkie odpierać przymówki. Mowa 
®bi. Picard była jednćm pasmem gwałtownych przeciw dzi- 
°' iejszemu systemowi wycieczek. „Po piętnastu latach 

pokoju“, mówi deputowany Paryża, „popadł kraj w rze­
czywistą niemoc; rządy obecne są rządami ucisku“. Po 

lim wstępuje na mównicę p. Juliusz Simon i chłoszcze
^'jielitościwie wewnętrzną politykę rządu: „Jak w r. 1848 
c“ ralczyłem przeciw jakobinizmowi, tak dziś przeciw ceza- 
’^’yztnowiwalezę!“ woła p. Simon, a gdy się wizbie odezwały 
.iłosy: „Co pan nazywasz cezaryzmem?“ — odpowiada 

n®nówca: „Demekracyą bez wolności!“ W dalszym ciągu 
c-nowy rozwija p. Simon jaskrawy obraz wzmagającego 
¡°'ię zbytku, którego przykład daje rząd, szafując nieu- 
7'iiarkowanie dochodami państwa. Minister Rouher od- 
l®"iowiada na zarzuty: „Od lat 15 praca nasza użyźnia kraj, 
yhego pomyślność była celem naszych zabiegów i nielękam 
le‘iię sądu historyi, która zada kłam waszym zarzutom.“ 

(V końcu powołuje się minister na poszanowanie, jakie 
li wielkość Francyi obudziła w ludach, które na wystawę do 
iłyPraneyi przybyły: „Nie masz w kraju trwogi, ale jest za- 
so-afanie, a silnie uzbrojona Francya będzie umiała strzedz 
od&wojćj wielkości i błogich owoców pokoju“. Pomiędzy 
:órdeputowanymi wiele dziś mówiono o dwóch pósłucha- 
¡órniach, które świeżo pan Emil Ollivier miał w tuileryach. 
w® Z ciekawością więc wyczekują jego mowy przy dalszych 
rO'Bad budżetem rozprawach.
)?*: Wiadomość o zgonie cesarza Maksymiliana ogromne
ał; tu we wszystkich sferach wywołała przerażenie. Rząd 
aiimiał ją już w niedzielę, ale nie rozpowszechniano jćj, 
izytby wczorajszym uroczystościom w gmachu wystawy nie 
5y* ujmować świetności. Tymczasem hrabia i hrabina Flan- 
.nedryi wyjechali już wczoraj z Paryża. Lubo Monitor 
•u- zdaj e się jeszcze powątpiewać o autentyczności rowojor- 
:a" tkiego telegramu, u dworu jednak zupełną już podobno 
zMod tym względem mają pewność i zapowiedziano już na- 

wet, jak słychać, trzechtygodniową dworską żałobę. W rzą-
?r- iowyeh sferach usiłują z francuskiego gabinetu wszelką pod 
'»■ym względem zrzucić odpowiedzialność i powołują się na 
.y^yraźne instrukcye, w które zaopatrzono jenerała Ca- 
imstelnau, gdy wyjeżdżał do Meksyku, aby cesarzowi Ma­
ki,ksymilianowi co do wycofania wojsk francuskich stano- 
'wjTczą oświadczyć decyzyą tutejszego rządu. Nieszczędził, 
mi ak w tychże kołach zapewniają, jenerał Gasteluau rad 
że , przedstawień, aby zawczasu nieszczęśliwemu Maksymi- 
ns łanowi zwrócić uwagę na niepodobieństwo dalszego utrzy- 
weUlania tronu o własnych siłach. Podobno rząd gotów jest 
ie-cbecnie do ogłoszenia odnośnych dokumentów.

:u- BELGIA.
5ął. * Bruksela, 30 czerwca. W tutejszych dobrze zwy- 
wy’le poinformowanych kolach uważają obecnie za rzecz 
sy,Pewną, iż z powodu reform, jakie w wojsku mają być za- 
;u-’fowadzone, rząd nie powoła izb na sesyą nadzwyczajną. 

jbierze się albowiem tylko senat i to rychlćj, niż zrazu 
^mierzono, dla przedstawienia kandydatów do nowych 
p sądzie kasacyjnym posad. Aż do 12 listopada panować 
'fzeto będzie cisza zupełna na polu prawodawstwa a dzien- 
*‘ki zapełniać będą musialy swe kolumny opisami

uroczystości, jakie na cześć tutejszćj gwardyi narodowćj 
mają się odprawiać w Wimbledon a które, zdaje się, na­
der będą świetne. Słychać, że i król weźmie udział w tych 
uroczystościach. Zaraz potćm uda się rodzina królewska 
w dalszą a w roku zeszłym przerwaną podróż koronacyj­
ną.— Wieść, jakoby zamierzano wydawać tu w roku przy­
szłym nowy dziennik niemiecki, polega na pomyłce, prze­
łożoną albowiem tylko ma być drukarnia wychodzącćj tu 
dwa razy w tygodniu Brüsseler Ztg, pisma bez zna­
czenia od roku wychodzącego. — Rząd niderlandzki nie 
wydalił jeszcze owych 168 byłych hanowerskich oficerów, 
podoficerów i żołnierzy, bawią oni owszem bezjirzestan- 
nie jeszcze w Harderwyck. Przyczyną tego jest ta okoli­
czność, iż, jak wiadomo, osoby owe dopiero w trzy ty­
godnie po wydanym na dniu 15 czerwca rozkazie zniewo­
lone być mają do ©puszczenia kraju. Pobyt Hanowerczy 
ków w Harderwyck zdaje się być zresztą wskazówką, że 
zamierzają udać się do kolonii holenderskich, ponieważ 
w Harderwyck znajduje się centralne biuro werbunkowe 
dla armii indyjskićj.

GRECY A.
Ateny, 25 czerwca. Do londyńskiego Times pi- 

szą: Sprawa okrętu „Arkadion“ porusza kilka kwestyi 
międzynarodowych. „Arkadion“ wylądował, jak wiadomo, 
z pewną liczbą ochotników, tudzież z zapasami amunicyi 
i broni przy wybrzeżu kandyockićm, w obrębie blokady. 
Do niego przybił parowiec wojenny turecki, którego ka­
pitan chciał „Arkadiona“ zrewidować. Zamiast na to ze­
zwolić, wywiesił „Arkadion“ banderę grecką, otworzył 
maskowane dotąd strzelnice i pokazał przez trafne strzały, 
że jest uzbrojony w gwintowane działa i liczną załogę do 
ich obsługiwania. Przy zbliżeniu się dwóch tureckich 
fregat, podał tył i udało mu się, dzięki nadzwyczajućj 
szybkości, ciągle się odstrzeliwająe, dostać do portu 
greckiego Cerigotto. Tureeki admirał ścigał go aż tam 
dotąd i wysiał oficera na ląd z protestem. Fonieważ się 
jednakże nikt nie znalazł, któryby protest ów przyjął, 
przeto oficer przybił go na ratuszu. Grecy utrzymują, że 
ściganie „Arkadiona“ na wodach greckich jest grubśm 
naruszeniem prawa narodów, podczas kiedy z drugićj 
strony Turcy są zdania, że przy blokadzie ściśle zacho­
wali prawa morskie, przyjęte przez chrześciańskie mocar­
stwa, a do których się podczas wojny w Ameryce Zjedno­
czone Stany stosowały. Turecki okręt chcial w miejscu, 
na którćrn blokada była zaprowadzona, pomieniony okręt 
zrewidować i odparto go bronią. Z tego powodu okręt 
ten nie m że być uważany za neutralny, ale raczćj uwa­
żać go należy za rozbójniczy. Porta apeluje do trzech 
mocarstw opiekuńczych Grecyi, które ją pozbawiają 
możności zażądania od Grecyi zadośćuczynienia z bronią 
w ręku.

PORTUGALIA.
® Lizbona, 28 czerwca. Król zamknął posiedzenia 

kortezów zwykłym ceremonyałem. W mowie swćj tro- 
nowćj wysłowił się król bardzo zadowalniająco o pracach 
minionćj sesyi. Traktat handlowy z Francyą obiecuje 
podnieść handel narodowy; stan finansów znacznie się po­
lepszył a wydatki zostały zmniejszono. Oszczędności i na 
przyszłość będą zaprowadzane. Nowy cywilny kodeks 
i reforma adminiśtraeyi cywilnćj są wielkim postępem, 
również zniesienie kary śmierci; traktat z Hiszpanią co 
do wzajemnego wydawania zbrodniarzy przynosi widoczną 
korzyść. System kolei żelaznych jest bardzo zupełny 
i rozwinie zasoby kraju.

SZWAJCARYA
* Bern, 30 czerwca. Szwajcarski poseł Heer został 

upoważniony do opuszczenia Berlina na niejaki czas, ażeby 
wręczyć pisma uwierzytelniającego u rządów saksońskiego 
i poludniowo-niemieckich.

Poselstwo austr-ackie zawiadomiło radę Związkową 
o amnestyi węgierskićj. Stósownie do życzenia prezesa 
węgierskiego ministerstwa, hr. Andrassy, wzywa rada 
Związkowa wszystkie rządy kantonowe o wykaz wyshodź- 
ców węgierskich, w ich kantonach żyjących. Znaczna wię­
kszość tych wychodźców znajduje się zapewne w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnćj.

Bund spodziewa się, że wkrótce zebrać się mające 
zgromadzenie Związkowe zajmie się energicznie uzbroje­
niem kraju, „Dla Szwäjcaryi odroczenie groźby wojny 
było wielkim zyskiem, nie tylko dla tego, że pokój został 
utrzymany, lecz głównie dla tego, że zyska przez to na 
czasie do przeprowadzenia jeszcze zawczasu swego uzbro­
jenia.“ Dziennik ten cieszy się nad wnioskiem rady 
Związkowćj, żądającym wzmocnienia artyleryi polnćj o 100 
dział gwintowanych, lecz natomiast nie bardzo się zbudo­
wał wiadomością, że fabryka New-Haven dostarcza w zna­
cznych ilościach karabinów nowego wynalazku Francyi. 
Zdaje się potwierdzać, że pan Winchester w zimie z mode­
lem, który nagle znikł, osięgnął w Paryżu daleko lepsze 
zamówienia, niż w Szwajćaryi.

W niedzielę dnia 23 bm., wymaszerowało około 150 
strzelców z Bern, Asrgau i Solothurn na Weissenstein nod 
Soluthurnem, gdzie w obłokach przy sprzyjającćj pogodzie 
strzelali do tarczy; Aarczykowie i Solethurnczykowie 
strzelali najlepićj.

Dary honorowe na związkową uroczystość strzelecką 
wzrosły ua 79,213 franków; pomiędzy składkami, w naj­
nowszym czasie nadesłanemi, znajdujemy od Szwajcarów 
z Medyolanu 420 fr„ z Pragi 160 fr„ z Bukaresztu 330 
fr„ z Äleksandryi 312 fr., z Rochester (w Północnćj Ame­
ryce) 105 Ir. itd.

Telegramy.
Poczdam, 4 lipca. Dzisiaj przed południem odbył 

musztrę w ogrodzie Lustgarten zwanym batalion fizylier- 
ski 1 pułku gwardyi w obec króla, księcia następcy tronu 
pruskiego i włoskiego a potćm pułk huzarów gwardyi 
w obec obydwóch ks. następców tronu na polu pod Born- 
städt. Następnie udali się obydwaj książęta do kościoła 
garnizonowego, gdzie obejrzano zdobyte chorągwie. Ksią­
żę Humbert, który o 6 godzinie wieczorem uda się pocią­
giem nadzwyczajnym do Berlina, zamieszka tamże w zam­
ku królewskim, potćm obejrzy zakłady wojskowe w Szpan- 
dawie a w sobotę będzie jeszcze obecnym przy ćwiczeniach 
pułku pniowej artyleryi gwardyi. Do Petersburga odje- 
dzie dopiero w sobotę wieczorem.

Brema, 3 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu obywa­
telstwa przyjęto przedłożoną konwencyą wojskową, z Pru­
sami zawartą.

Brema, 3lipca. (Telegram prywatny Berliner Bör­
sen Ztg.) Podróżujący po Afryce p. Gerhard Rohlfs, 
o którego zamordowaniu w Wadai niedawno temu dono­
szono, doniósł żyjącym tu braciom swoim, iż dnia 2 lipca 
rano przybył punktualnie do Liverpoolu.

Drezno, 4 lipca. Urzędowy telegram Dresdner 
Journ al donosi z Wuestebrand z dnia dzisiejszego, iż 
ukończono szczęśliwie przejście do szybu w Lugau, gdzie 
jak wiadomo, dnia 30 mz. zasypanych zostało 100 gór­
ników, a górnik spuścił się już z zapasem żywności.

Kamienica, 3 lipca. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Ztg.) Minionćj nocy po sześć jeszcze razy za­
padły się łomy kamienne w szybie zapadłym w Lugau, 
przez co starania około ratowania zasypanych stały się

tćm wątpliwsze. Nieszczęśliwy ten przypadek pogrążył 
w okropną nędzę wiele rodzin ubogich, mających po naj­
większej ezęści znaczną liczbę dzieci, a szybka za pomocą 
składek pomoc jest konieczną.

Wiedeń, 4 czerwca. Wiener Abendpost ogłasza 
wystósowany do barona Beusta telegram austryackiego 
posła w Waszyngtonie, barona Wydenbrugk, z dnia 3 mb. 
o 11 godzinie wieczorem, według którego sekretarz stanu 
Seward odebrał w dniu tym od amerykańskich konsulów 
w Matamoros i Vera Cruz wiadomości, potwierdzające 
śmierć Maksymiliana.

Tryest, 8 lipca. Parowiec Lloyda „Apollo“ przybył 
tu dzisiaj wieczorem z Aleksandryi z pocztą wschodnie- 
indyjską.

Londyn, 4 lipca. Z Nowrngo Jorku przybyła tele­
grafem podmorskim wiadomość urzędowa, iż cesarz Ma­
ksymilian i jenerałowie Miramon i Mejia rozstrzelam 
zostali.

Carogród, 3 lipca. Turecki parowiec „Izzedin“ wy­
płynął celem ścigania greckiego parowca „Ar.cadion“,

Ker li n, 5 lipea. Król wystnl niebawem 
po nadejściu wiadoenośei o zdanie cesarza HIa- 
bsymilśansi własnoręczny list do austryacbie- 
g;o cesarza, wynurzająe mu swoje współczu­
cie. Dwór przywdziewa żałobę na eztery ty­
godnie.

Paryż, 5 lipca. Monitor potwierdza 
wiadomość o zgonie eesarza Maksymiliana 1 
dodaje, że zabójstwo to wywoła powszeebne 
oburzenie ftiee^y czyn Juareza wycisnął na 
czoie reprezentonia meksykańskiej rzeczygio- 
spolitéj niezatarte piętn® bańby. Wyrok po­
tępienia, który wszystkie wyrzekną narody, 
będzie pierwszą karą rządu, na którego czele 
taki stoi człowiek. — E rozkazu cesarza Na­
poleona przywdziewa dwór trzydziestodnio­
wą żałobę.

Londyn, 5 lipca. Na wczorajszéni posie­
dzeniu izby wyższej oświadczył kr. Derby 
względem zbiorowego poręczenia neutralno­
ści Luksemburga, ż® w razie różności zdań po­
między mocarstwami ręezącemi, żadne z oso­
bna mocarstwo nie jest do wykonania gwa- 
raneyi zobowiązane. Czyś można żądać, aby 
Anglia da samodzielnej posunęła się inter- 
weneyi, gdyby Francy» lub Drusy pog-waSciły 
zasndę neutralności albo gdyby Dosya odmó­
wiła interwencyi? Sbiorowa gwaraneya zale­
ży na rzetelności wszystkich; w razie jedno­
stronnego pogwałcenia neutralności, powinna 
reszta państw ręczącyeb porozumieć się c-s do 
dalszych kroków. — W izbie niższej oświad^ 
cza lord Stanley, że rozstrzelanie cesarza Ma­
ksymiliana jest pożałowania godnćiu okru­
cieństwem. Halsze uwagi uważa ni 1? Ust er na 
teraz za niewczesne.

Prxy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne beriińskie nie nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Doznań, 5 lipca. Jarmark na konie i bydle, który 

się ts w Peznaniu na placu Działowym odbywa, jest dosyć oży­
wiony. Sprowa zono naó kilkaset koni i kilkadziesiąt sztuk by­
dła rogatego. Pokup był w zorsj dość chętny i po stósun- 
kowo wysokich cenach. Koni zbytkowych mało wystawiono na 
sprzedaż.

— * Dnia 13 z. m. ukąsP pies dwa koni© pewnego ofi­
cera, stojącego tu załogą. Jes cze w tym samym dniu oświad­
czył departame towy konował, asesor medyczny p, Kuffert, że 
pies, który je pogryzł był wściekły; z tego powodu konie na­
tychmiast leczyć zaczęto. Po 18 dniach okazały się u jednego 
konia symptomaty wścieklizny tak, że trzeba go było zastrzelić. 
U drugiego koni» nie się dotąd podejrzanego nie pokazało. 
Władza rozporządziły przepisane środki ostrożności.

— * Z SSogilna donoszą nam, że przy odbytym lam w d. 
wczorajszym oborze posła do sejmu prowineyonalnego z miast 
połączonych pewiatów gnieźnieńskiego, mogiinickiego i inowro 
cławskiege wybrany zostił posłem p. Kozłowski z Powidza, 
pierwszym - astępcą pan Madalkiewiez z Mogilna, drugim pan 
Kurce z Inowrocławia.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia G lipca, Iza­
jasza proroka; w kalendarzu słowiańskim Izasława Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 53, zachód o godzinie 8 minut 14.

m. bpem, 3 lipca W sobotę dnia 2.1 czerwca dla ucz­
czenia osiemnastowiekowćj pamiątki śmierci dwóch świętych apo­
stołów Piotra i Pawła odbyła się wieczorem w mieście naszem 
jak najuroczystsza procesya z kościoła farnego, aż do klasztoru 
Ojców Jezuitów, i z klasztoru napowrót do fary. Pochód pro­
cesyjny otwierały dwa długie szeregi wszystkich bractw i ce­
chów kościelnych ze światłem jarzęcćm, chor gwiami i obrazami; 
za temi szli uszykowani, rzędami uczniowie tutejszego gimna- 
zyum wraz z profesorami, potem tutejsze duchowień-two świeckie
i. zakonne w asystencyi członków tutejszego towarzystwa strze­
leckiego, a nareszci • kilkutysięczna liczba przybyłych na uro 
czysty obchód wiernych zamykała wspaniały orszak procesyjny. 
Ulice Farna, Rzeczna, Staromiejska, Kościelna i cały Rynek, któ­
rędy procesja wychodziła i wracała, wysypane byty świeżóm 
liściem i łączem, p zystrojone i ozdobione ołtarzami, obrazami, 
wieńcami, koronami im odemi brzózkami. Równi ż i d my, przy 
ulicach t ch położone, przystrojone byty we wieńce, korony, 
obrazyi i kobierce. Procesja wyszedłszy z kościoła farnego 
o godzinie pól do siódmej, stanęła w klasztorze O J o poł do 
ósmej, ztąd po wysłuchaniu kazania i odśpiewaniu suplikacyi, 
tym samym porządkiem o godzinie pół do dziesiątej, wśród śpie­
wów kościelnych, wróciła na owrót do fary. Wszystkie domy, 
iatfii-szi&ie przez katolików, tak w czasie wychodzenia proce­
sy', ja-o też wracania, były rzęsiście uiluminowane, niemniej 
kościół farny i ilasztór Ojców Jezn.tów, które ze swych wież 
rzucały jaśniejące światło po nad wierzchołki domów ś emskich. 
Cała, procesja odbyła się w jak najwzorowszym porządku i z po­
wagę, obchodzeniu tyle dla całego świ,ta cbrześciańskiego w<- 
żnćj psmiątiii właściwą. Nader liczny, bo około sześć tysięcy 
osób liczący udział, najdobitniejszym jest dowodem, jak każdy 
z wiernych uczuł w s eni sercu potrzebę tak (katałej i wspa­
nialej procesyi dla uczczenia osiemnastowiekowej pamiątki śmierci 
świętych apostolow.

W czwartek dnia 20 czerwca, jako w dzień uroczystości 
Bożego Ciała, odbyła się również ceroczna procesya wśród li­
cznego udziału wiernych i ulicami u oczyście przystrojonemi do 
czterech ołtarzów, ustawionych na Rynku przy domach pani Ko- 
nikiewiczewćj, panów W eichmanna Juliusz i, Filipińskiego i Pen- 
dziński go. Chór śpiewaków, złożony z uezniów tutejszego gi- 
mnazyum, odśpiewał przy każdym ze czterech ołtarzy po odczy­
taniu ewanieiii śliczne pieśni, na tę uroczystość kościelną 
ułożone. Nieprzerwana pogoda towarzyszyła uroczystości odpra- 
wiającójsię.

W poniedziałek dnia 24 zeszłego miesiąca odbyło się ple­
narne posiedzenie tutejs ejj rady miejskiój. .Ka posiedzeniu 
tóm teczyły się ponowne obrady nad sprawą wystawienia no­
wego budynku gimnazjalnego, a głównie nad załatwieniem sporu, 
powstałego pomiędzy majstrem a radą miejską z powodu stawić 
się mającego gmachu. Magistrat po zapadnięciu uchwuły rady 
miejskiój, o której poprzednio donosiliśmy, unieważniaj jeej kon­
trakt, zawarty co do bud wy z jednym z tutejszych majstrów 
ciesielskich bez poprzeduiege porozumienia się z radą miejską, 
i orzekającej, ażeby budowę gmachu gimnazjalnego i dostanę 
potrzebnych materyałów oddać na publicznej licytac i najmniój 
żądającym licytantom, chcąc powstały ten spór pomiędzy sobą 
a radą miejską załat ić, na posiedzeniu tern oświadczył, że, je­
żeli rada miejska od pierwszej swój uchwały odstąpi i ua po­
wierzenie budowli w całości tylko jednemu licytantowi zezwo­
liwszy, na dalsze wykonanie zaczętych prac przedwstępnych 
przystanie, natenczas i on nieważność zawartego kontraktu

przyzna. Po dłuższych rozprawach starozakonni członkesrie 
rady miejskiej, w niczem od uchwał przed czterema dniami 
powziętych nie odstąpili, polscy przecież członkowie, powodowani

.; bez wątpienia szczerem życzeniem zgody, będąc we większośei, 
i odstąpili wprawdzie od poprzednio zapadłej uchwały, ażeby bu- 
i dowę oddać najmniej żądającym, i to osohn-s pod względem ma- 
■ te,yafów w skład jej wchodzących, postanowiwszy powierzyć ją 
i w całości tylko jedne r u przesiębiorcy, ale nie zgodzili się na 
: drugi warunek zgody, przez magistrat stawiony, to jest, ażeby 
i rozpoczęte około budowli prace przedwstępne nadal były wy- 
; kouywane. Że zaś magistrat od tego warunku odstąpić nie 
j chciaf, dla tego, do załatwienia wynikłego sporu i przywrócenia 
i zgody pomiędzy magistratem i radą wiejską n e przyszło. Ma- 
! gistrat, o ile słyszeliśmy, oddał rzecz całą pod rozstrzygnięcie 

roiemyi. Jak dawniśj nadmieniliśmy, rada miejska ma niewą­
tpliwe prawo za sobą. Podług przepisów ordynacyi miejskiej, 
tylko jej służy prawo rozporządzania majątkiem miasta, a nie 
magistratowi. Inaczśj cała Instytucja rady miejskiój byłaby
rzeczą iluzoryczną.

W środę dnia 2ć> czerwca odbył się pogrzeb Apolinarego 
i Drwęskiego, ucznia klasy III wyższój tutejszego gimnazjum, 

w którym wsz;scy uczniowie udział wzięli. Przy spuszczaniu 
zwłok ' do grobu, chór śpiewaków gimnazy&lnych odśpiewał 
zmarłemu koledze piękną pieśń pogrzebową. Nazajutrz odpra­
wiło się z rana nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego, na 
którem profesor religii, ks. dc. Stablewski, powiedział mowę po*
grzebową.

Z Nowego Sąrza z dnia 27 czerwca donoszą. Od nie­
dzieli' liczymy 5 ofiar od piorunu zabityeb, a każdą rażą na 
polu przy okopywaniu ziemniaków. I tak w Szczerzycach w po­
niedziałek troje ludzi, w Podegrodziu we wtorek jednego, w bie- 
czycach jed-uego człowieka (niejakiego Ifaspera) zabił piorun.

środę również uderzył piorun w mieście naszem w dom Bie- 
darmana, wyżłobił krokiew jakby dłutem i zsunął się po słupie; 
ro,darłszy go, przebił powałę do stancyi i wyleciał oknem. 
Szczęściem, że to wszystko stało s;ę podczas nieobecności lu­
dzi, zamieszkujących ;tę stancyą, gdyż niewątpliwie liczylibyśmy
dzisiaj więcej jeszcze ofiar.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Poznań, 4 lipca. Gdy teraz z rozpcczynająeemi się fe- 

ryami szkólnemi, każdy także ojciec o ile może wraz z dziećmi 
swemi wynosi się z miasta i z powodu tego przyszła posiedzenie 
Towarzystwa" Poznańskiego Przyjaciół Nauk, wy­
działu nauk przyrodzonych i moralnych, dopiero dnia 
16 września r. b. się odbędzie, przeto tymczasem chcemy dać 
sprawozdanie z odbytych trzech posiedzeń tegoż wydziału, w dal­
szym ciągu sprawozdania naszego, zamieszczonego w No. 75 
Dziennika Poznańskiego za rok bieżący.

Najważniejszym przedmiotem na tychże posiedzeniach był 
uczyniony wniosek, aby się Towarzystwo zajmowało bibliotecz­
kami ludowemi. W skutek tego wybrano stałą komisyą z pięciu 
osób, przeznaczoną do oceniania książek i nadsyłanych rękopi- 
smó .v popularno naukowé’ treści.

„Przewodnik po mieście Poznaniu“, którego opracowanie 
dawniej już uchwalono, skoro będzie napisany, ma być wydzia­
łowi do przeglądu przedłożony, a wówczas skoro wydział pracę 
tę uzna za stósowną, zajmie się jéj wydawnictwem.

Zajął się także wydział godném przyjęciem J. I. Kraszew­
skiego w tutejszém mieście, _ wyznaczył z pomiędzy siebie kilka 
osób celem uiządzenia dla 'niego obiadu, a na uczczenie jego 
zwołane też zostało nadzwyczajne posiedzenie Towarzystwa oby­
dwóch wydziałów. Posiedzenie to jednakże się nie odbyło, gdyż 
p. Kraszewski w czasie bardzo krótk ego u nas pobytu zrobił 
wycieczkę w odleglejszą okolicę Poznańskiego, zkąd już dość 
wcześnie na to posiedzenie wrócić nie zdołał.

W końcu oświadczone od Zarządu, iż od przyszłego No­
wego roku ma być rozpoczęty druk piątego Rocznika Towarzy­
stwa. Przeto więc panowie członkowie, którzyby prace swe umie­
ścić chcieli w tymże Roczniku, raczą takowe nadesłać na ręce 
sekretarza Zarządu, lub łóż sekretarzy obydwóch wydziałów. 
Z darów dla Towarzystwa na tych trzech posiedzeniach przybyło:

1. Od pana J. K. Żupańskiego, Bolesławity Rachunki z r. 
1866, tom 1.

2. Od pana Ludwika Żyeblińskiego, Historya sejmów W. 
Księstwa Poznańskiego do roku 1847, przez niego napisana, to­
mów 2.

3. Tradycja życia, przez Juliusza Turzyńskiego, dar od 
autora.

4. Wykaz Szkoły Głównśj warszawskiej za zimowe pół­
rocze roku naukowego 1866/67, dar od tójże szkoły.

5. Monografia opactwa Cystersów we wsi Mogile, dar To­
warzystwa naukowego krakowskiego.

6 Pan Jan Nep. Janowski z Paryża nadesłał w darze:
a) Jezuici w Polsce, rys historyczny, przez Jędrzeja Mo- 

raczewskiego, wydał i przypisami pomnożył J. N. J. 
Paryż 1861.

b) Margrabia Aleksander Wielopolski, ryg biograficzny, 
przez J. N. J., wydanie drugie. Paryż 1861.

c) O początku demokracyi polskiej krótka wiadomość, przez 
J. N. J. Paryż 1862.

d) Rzym i Polska, kilka dokumentów historycznych od r. 
1831, przez J N. Janowskiego. Paryż 1863.

e) Moja korespondeneya z księciem Władysławem Czarto­
ryskim, głównym ajentem dyplomatycznym tajnego rzą­
du narodowego, przez J. N. Janowskiego. Paryż 1S64.

f O Towarzystwie wzajemnej pomocy. Rzecz ogłoszona 
w r. 1833 przez Aleksandra Jełowickiego. Lipsk 1866. 

g) List otwarty do teraźniejszego Towarzystwa demokra­
tycznego, przez J. N. Janowskiego. Paryż i Lipsk.

7. Historya reform politycznych w dawnej Polsce, przez 
Karola Boromeusza Hoffmana. Lipsk 1867, ofiarował autor.

8. Prawa korony czeskiej, skreślone i przedstawione po­
słom lwowskiego sejmu. Dar od autora (Luzińskiego).

9. Graf Bismarck’s Rede, gebalten am 18 Maerz 1867 in 
der Sitzung des Norddeutscben Reichstages. Berlin 1867. Na- 
koniec

10. Pan doktor Świderski ofiarował grosz srebrny Zyg­
munta III,

Przybyli do Poznania, dnia 5 Ilpoa.
BAZAR Hr Kwilecki z Kwilcza, Niemojowska z Śliwnik, Otocki 

z Pietrzykowa, Błocisz^wska z Przecławia
POD CZABNYM ORŁEM. Moderski z Kunika, proboszcz 

Zajdek z Kłecka, Raczewski z Biezdrowa, Radoński z Bie- 
ganowa.

HOTEL DU NORD. Matuszewska z córką z Biezdrowa, Cheł- 
micka z Torunia, panna Walewska z Błotnicy.

OEHM GA HOTEL FRANCUSKI. Szółdrski z Popowa, Schu­
bert z żoną z Wielidćjwsi, Waligórski z Żydowa, Kalkstein 
z Błotnicy, Stoli z żoną z Kolonii.

MYLIUSA i! ¡TEL DiiEZDEŃSKI. Danziger iKahle z 
Lipski, Mom ze Szczecina, Weber z Barmen, Lamm 
i Wittig z Berlina, Rolin z Gowarzewa, Matth es z Jankowie, 
Bayer z Skorszewa, Bille,v z Żurawia.

SiERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dutkiewicz z córką z Ka­
mieńca, Wollschläger z córką z Iwaa, Potworowski z Goli, 
hr. Bniński z Pamiątkowa, Seckbach z Moguneyi, Michało­
wski z Bydgoszczy.

TlLsNERA HOTEL GARN!. Karczewski z Czarootek, Gośli- 
nowski z Kępy, Schlund z Kistrzyna, Klein z Bydgoszczy, 
Hoffmann z Newegomostu, Meyer z Psarska, Bywalski z Je- 
rzye, Nöthling z fam. z Bydgoszczy.

HERWIGAHOTEL RZYMSKI. Jagant i Ernst z Berlina, Sie­
gelt z Wrocławia, Lipp z Pforzheim, Grüner z Stutgardu, pani 
Anders i Kunath z Nieświeża, Bourgengnan z Waplewa, hr. 
Czapski z Poledna.

OBERŻA ZELIGA. Lange i Mewes z Śremu, Cohn z Grodzi­
ska, Buch z Buku, Kaźmierski z Kościana, Welsch z Ło­
bżenicy.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy ukończonem dzisiaj ciągnieniu 1 klasy 136 król, 

klasowój loteryi padły:
2 wygrane po 3000 tal. na No. 51,683 i 66,063.
2 wygrane po 1200 tal. na No. 22,337 i 6',091.
2 wygrane po 500 tal, na No. 2015 i 60,459 i 
4 wygrane po 100 tal. na No. 603, 42,770, 45.202

i 88,114.
Berlin, 3 lipda 1867.

Król. jen. Dyrekcya loteryi.

— * Na kolei berlińsko - hamburgskiej ¡rzewiezieno 
bydła w minionym tygodniu od 23 — 29 lipca: 90' sztuk 
wielkiego bydła rogatego, 347 cieląt, 8277 skopów i owiec, 
i 3233 świń.

— * Chmiel. ,N°r ymberge, 2 lipca. Wiadomo­
ści o stanie chmielników w Austryi a mianowicie w Anglii czę­
ściowo są niepomyślne, natomiast rozwijają się chmielniki w ob­
wodach produkcyjnych śroikowo-fraukońskich nader pomyślnie 
przy bardzo przy;aznem powietrzu. Jeżeli powietrze nie zmiesi



się na gorsze, żniwo będzie i obfitsze i rychlejsze niż roku mi- 
nionego. Równie pomyślne wiadomości nadchodzą z Ameryki 
o tamtejszych piantacyach, gdzie konkurencya w wielkim han­
dlu świata nie będzie zapewne bez znaczenia. O obrocie trudno 
co donieść; jest on mały, a reny nie zmieniły się.

Satecz', 30 czerwca Plantacye nasze stcią dotąd bardzo 
pięknie i bogate obiecują żniwo, panujące tu albowiem 'ciepłe 
powietrze i przepadujący często deszcz sprzyjają im nadzwy­
czajnie. O robactwie nie sły.hać dotąd nigdzie, dla czego też 
chmiel jest czysty bardzo Ptak już rozwinięty, jak rzadko kiedy 
w latach ubiegłych.

— * Sposób oddalania ślimaków od grządek waro­
wnych. Po; czas dnia trzymają się zwykle ślimaki w trawie, 
dopiero pod wieczór wychodzą na grzędy warzywne, obsiadając 
najdelikatniejsze i najmłodsze rośliny. Aby im więc tę ich po­
dróż ile możności utrudnić, posypuje się około grządek najwięcej 
na napady wystawionych plewy jęczmienne albo grube trociny.
Te wstr ymują ślimaki od przekraczania tej granicy, sieczka bo­
wiem lub trociny oblepiają się na ich lepkiem ciele i kłując je, Rzepiku zimowego

Oko'wita:(z beczką); na lipiec 19”% na sierpień 20, 
na wrzes. 193'4, na paźdz, 18%, na listo;». 17, na grudzień 
16a', tal. plac.

CENY TA E G O WE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ ' średniej „ ...... ...
,, pośled. ,, ...............

Zyta ciężkiego „ .............
„ lżejszego „ .............

Jęczmienia dużego „ .............
„ drohn. „ .............

Owsa „ .............
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę ., .............
Rzepiu zimowego

zwracają z drogi.

- * mąka. Berlin, 4 lipca. Mąka pszenna No. 
0 5%—5%, tal, No. 0 i 1 5’,—% tal.; rżana No. 0 4%—4% 
tal., No. 0 i i 4%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Poznań, 5 lipca. Mąka pszenna No. 0 66 8—7 talar., 
No. 0 i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 0 4%—4% tal., No. 0 i 
1 41/,—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia giełdowe.
Giełda poziiaiiskn, 5 lipca.

Poza, sowę listy z&st 4% 88% źąd. — Fozn. listy 
rent. 89% płacono. — Pozn. akcye banku p cw. — żądano. — 
Pezn. 5% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd,— 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4’/,% oblig, pow. — 
płac. — Szub. 4’/,% oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 81% 
tal. płac.

Zyto na_ lipiec 61, na lipiec-sierpień 54, na sierpień- 
wrzes. 52 na wrzes.-paźdz. 51, paźd.-list. 48% na jesień 51 
tal. plac.

Rzepiu latoweg >
Rzepiku latowego . „ ..
Tatarki ... „ .
Perek.........................., ..
Masła garn. ......
Koniczyny czerw. „ .. 
Koniczyny białej ,, . 
Siana, cent ... ., .
Słomy, „ . . „ ..
Oleju, „ . . . „
Okowity (beczka 100 kw.) 

dnia 4 lipca 
dnia 5 ,,

80% Trak

5 lipca 1867 
do

In.jtal. sg. In

3 12 — 3|17
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Ciiełda berlińska, 4 lipca.
Usposobienie gie’dy było dziś aj chwiejne, lubo stał zaw­

sze przeważało i to mimo znacznie niższe bursa paryzl ie; gdy 
jednak nadeszły słabsze wiedeńskie kursa południowe, i tu’kursa 
uległy redukcyi. Obrót był bardzo ograni zony.

Walery pruskie: Dóbr. pożyczk. pstwa (4%®„) 97’/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%j 103% płacn. Obi. pstwa (3%) 85% 
płacon. Poż pstwa prem. z r. 1855 <3’/,°|„) 123% płac.

84
List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%f '7. % p.c., dto (4%) 

;4 płacn.,_dto (4%° „) 93% żąd._ Pozn. nowe (4%) 8S% plac.
Listy rent. Po n. (4° 0) 89% pic. Prnsk. (4%) 96’ 4 żąd.

Walery zagraniczne
naród. (5«0) 56% płacon. Losy z roku 1854 (4%) 65 żadano. 
Losy kred, z r. 1858 67% płac. 1. sy z r. 1860 (5%) 7i%_y pł. 
Losy z r. 186t (4%) 42 płacon. Poż. w srebr. z roku 1864 (5°/j 
62 płacon. Rosyjsk. pożycz. prem z roku 1864 (5%) 97 płacono 
Rosyjsk -polsk- obi. skarb. (4%) 61 płacon. Polsk. certif. Lit. .A 
po 300 źłp. (5° 0) 92% pł, dto cząstki po 500 zip.' (4%) 931/ 
pł. Polskie iisty zastawne 3 cm. w rs. (4%) 58 pł. i żd. Włosie, 
poż. (5%) 49%-% płac, Amer. poż. (6° „) 77% płacon. Akoye 
kolei Żelaz. Kol mind. 141’ s płac. Gal.-Kar.-Ludwik. 92 płacon. 
Austr. franc. 121-2-1% pł. Warsz.-wied. 59% płac. Banki Itd. 
Austr. cred, n ob. 76—% płacn. Pozn. prow. 99 żądań. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 114’/, żądn. Certyf. hipot Hiibuera (4%%) 
1(?1 płac. Hansem. (4'/,° „) 93 żądań. Henckel (4%%) — płac 
Obi. hip. szłąs stów. bank. (4’/,°ol 100% żąd. Meining. (4%%) 
88 żadano.

Kurs gotówki i pap. pień. Frdr. pruski 113’/,, żąd., ldr. 
111 płacon, suweryuy 6. 23% płc., nap. 5. 12% plac., półimper. 
5. 17 płac , doli. 1. 12 płacon. Zagraniczne bank. 99% płace 1 . 
Austr.-bankn. 81% płacn. Rosk. bankn. 81% płac — Dyskouia 
bankowe 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 78—92 tal, 2000 funt 
na bież._ mieś, 81%—%, lipiec-sierpn. 76—%' plac., sierp. - 
wrzes. 70% nom., wrzes.-paźd. 69%—’/, tal. płaco.' . Żyto: 
2000 funt._ w miejscu 62—63 tal. plac , piękne 65 tai. płac., na 
bieżą,,, mieś. 62%-%, lipiec.-sierp. 55% —‘wrzes.-paździer. 
53%—%—’/,, paźdz.-list 52’/,—52 tal. płac Jęczmień: 1750 
fu -i. w miejscu 42—51 tal. plac. Owies: 1200 funt w miejscu 
30%—34 tal., czeski 33’/,—3|„ galicyjski 32% tal. płc., na bie­
żący mieś. 32% tal. nom., lipiec-sierp. 29%—29 plac i żądano, 
sierp.-wrzes. 27 plac, wrzes.-paźdz. 26%, paźdz.-list. 26 tal. żąd. 
Groch: 2250 funt, do towania i na paszę 55—65 tal. ptc 
Ol 1 rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. żd.
1 a bież, miesiąc i lip -sierp. 11% - 3/4, wn. paźdz. 11’%,—%— 
%—%, paźdz.-list. H”%—%, listop.-grudz. 12-11”/,, tal. plu . 
Olój lniany w miejscu 13% tal. Okowita: 8000% Trał, w 
miejscu bez beczki 21 — 20® 6 tal. płac, na bież, mieś, i lip.-sie:', 
20—% płac, i żąd. 1tal. plac., sierpień-wrzes. 20’,—%—% 
płac , wrzes.-paź 19%-% płac, i żąd. %, plac., paźdz. listop. 
li%—% płac. 18 żąd.

Giełda wrocławska, 4 lipca.
Żyto 2600 funt, ceny wyższe; na lip. 61 tal. płrr, 

lip.sięrp. 54% płac. 55 żąd., sierp.-wrzes. 51%, wrzesień-pp- 
ździernik 50 płc. i żąd., paźdz.-list. 48 tal. płc i żąd. Psze- 

I nic a, na lipiec 80% tal pic. Jęczmień na lip. 54 tal. iąd.

Aiutr. metal. (5*/,) 47'/, pł. Poi. 
............. ’Z.) 65 żs

Owies na lipiec 45’/, tal. żąd. Rzep aa lip. 95 tai i81 
Olój rzepiowy, reny stalsze; w miejscu 11% tal. żąd. ¡d 

lip-sierp. 11%, sierpień-wrzesień 11% iąd, wrzegir/ 
d, listoD-crudzi.»

Opiec
_ - .... listop-grudziL

F._... Okowita: ceny stałe, wy pow. 25,000' kwart 
w mejscu 20%, tal. żąd. 20% talara pł., na lip., lip.-siernki 
i sierp-wrzesień 19"/,, płac. 2) ląd., wrzesleń-paźdz. 18% fił 
paźd listopad 17, list-grudz. 16% tal. żąd.

Lubin, baz obrotu; za 90 funtów żółtego 38—44 sr» 
niebies. 33-42 srg.

Na targu:

Obwieszczenie.
W skutek nadchodzącej iranslokacyi tu­

tejszych jarmarków, z należących się mia 
stu, na Starym Rynku obsenie wystawio­
nych budów siedm z nich w przyszły po­
niedziałek

dnia 8 bita. !6 gad. 10 z rana
przed radzcą miejskim panem Annuss, spo­
sobem publicznej licytacyi sprzedane być 
mają. O warunkach w registraturze dowie­
dzieć się można.

Poznań, dnia 3 lipca 1867.
[4114.] Magistrat.

Przegląd Wielkopolski
historyczny i literacki.

Poszyt pierwszy wyszedł z druku. Cena 
prenumerąayjna wynosi 9 zip ćwierćrocznie 
Prenumerować można po wszystkich stacyach 
pocztowych i w Poznaniu w księgarni N. 
Kamieńskiego 1 Spółki w Bazarze. [4:28 j

Obwieszczenie.
A Przy losowaniu dzisiejszym 5 procento­
wych obligów miasta, wydanych na urzą­
dzenie wodociągów miejskich, wyszły na­
stępujące numera

No. 36. 53. ... po 100 tal.
No. 33. 61. 132. 176.

283. 350. 489. (07.
62+. 673. 755. 786.
927. 1029 . 1420. po 40. tal.

Ola Mowitifzych
poleca jak najtaniej z gli­
ny-garncarskiej, IMnl&rg I, II i 
III klasy jako też wyborną cegłę 
wydrążoną, bezpłatnie aż do dwor­
ca cegielnia p, BrascSia

[4089], w Mosinie.

Hanowerska loterya,
Cągnienie Iii Klasy 8 lipca. '/4 losu ory­
ginalnego po 4 tal. 26 sgr.

Fraakfurtska loterya.
Ciągnienie Dl klasy-29 lipca '/, losu ory­
ginalnego po 6 tal 10 sgr. u

J. D. Katza i syna,
[4132]. Wdhelmowska ul. 8.
ISO SKiuh zdatnych do przychówku 

iiiurinrck ma do sprzedania Dom. Spła­
wie pod Poznaniem. [4128]

Posiedzięielom oznaczonych powyżej obli­
gów miejskich wypowiadamy takowe z nad­
mienieniem, że walutę po pierwszym sty­
czniu r. p. w kasie naszej kameiaryjnej o 
debrać mogą.

Poznań, dnia 4 lipca 1867. [4122.]
Magistrat.

Obwieszczenie.
Potrzebne dla szkoły realnśj roboty sto­

larskie wraz z przyuależącemi do nich ma- 
łemi robotami mularskiemi, ślusarskiemi, ma­
larskim i szklarskiemi, razem wynoszące 
700 talarów, mają być w dniu 11 iipoa rb. 
po południu od 3 do 6 godziny w biurze 
urzędowem radzcy budowniczego na ratu­
szu, W drodze publicznej licytacyi najmniej 
żądającemu poruczone.

Warunki licytacyjne i kosztorysy będą do 
przejrzenia od dnia 8 bm. w naszej registra- 
turzo wyłożone.

Poznań, dnia 1 lipca 1867. [4111],
Magistrat.

Dla ajentury i handlu komisyjnego w Po­
znaniu poszukuje się ucznia, mówiącego po 
polsku i po niemiecku, posiadającego wia­
domości sekundanera, i mogącego natych­
miast wstąpić. Oferty należy oddawać w 
ekspedycyi Dziennika Pozn. ped Z. 20.

Na św. Marcinie No. 8 na pierwszćm pię­
trze jest pomieszkanie, składające się z 5 
pokoi i sali z balkonem do wynajęcia od 
1 października. [4088.]

Huźnis« v. jfOnsicszSianiens i 
ogrbdem w Ratajach pod Poznaniem 
jest zaraz do wynaj. Borowski kowal.

[4121]

Błogosławieństwo Bożo 
«a Cohna!

Wielkie losowanie kajsi- 
tałów, przeszło S miliuny

600,000 mark wynosząc.
Początek ciągnień, d 8 1 9 lipca rb.

Kaąsi król, pruski dozwala 
teraz brać udział w loteryi ¡sanów.
1 franbftiri.

Tylko 3 talary
kosztuje ćwierć rządowego lo­
su oryginalnego, 6 talarów pól g 
a 12 talarów cały (nie promesy) z de­
bitu mego, które na żądania franko­
wane rozsyłam za przesłaniem pienię­
dzy lub zalicz1-'ą pocztową nawet clę 
najdalszych okolic,

Tylko wygrano będą wyciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

250,000 - 150,000 - 100,000 
50,000, 2 po 25,000, 2 po 20,000,
2 po 15,000, 2 po 12 500, 2 po 10,000,
1 po 7500, ó po 5000, 7 po 3750,
95 po 2500, 5 po 1250, 115 po 1000,
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250,
10< 00 po 117 mark itd.

Pieniądze wygrane i urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Aientezeeh wypłaciłem naj­
wyższe wysrane 300,000 m., 225.000, 
587,500, 152,500, 150,000, 130,009, 
125,000, 103,000, 100,000 itd

Łaz. Sams. Colin,
[3945] w Hamburgu,

W znacznem mieście fabrycznćin prowin 
cyi saskiej jest do sprzedania za 5000 tal. 
i natychmiast objętą być może z powodu 
zmiany stara, bardzo donośna

Szklarnia,
handel szkła, lisztew złoconych i zwiercia­
deł, z wygodnie urządzonym murowanym 
domem mieszkalnym ■ zabudowania tylne, 
ogród, studnia, zakład gazowy), wszystko w 
wybornym stanie, w najlepszej okolicy mia­
sta Zaliczka około 1500 tal Reflektujący 
dowiedzą się na łask, frankowane listy bliż­
szych szczegółów w eksxedytyi Burgsche 
Ztg w Burgu pod ’ agdeburgiem. (4116)

Kamienną tekturę
z fabryki panów

Wojcleoha Damcke i Sp. w Berlinie, 
smolę z węgli kamiennych, asfalt, 
gwoździe do dachów jako też do wy­
konania kompletnego pokrycia dachów 

! z kilkoletnią gwaraucyą, tudzież Port­
land i Romań-Cemeńt poleca

Józef Pappcnheim 
w Wrocławiu.

Kantor: Altbiisser Strasse No. 61, róg 
Junkern Strasse [4117.]

IV szholegtływaitia Anderscha
rozpoczyna się nowy kurs pływania; szano­
wni rodzice, którzy mi chcą powierzyć swych 
synów, mogą być pewni, iż z największą 
sumiennością będę miał staranie o ich bez­
pieczeństwo. Eżiie-ól Aatrfersch.

fl29] konces. nauczyciel pływania

Nakładem księgarni Ludwika Merz- 
baeha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
JT. I. Kraszewiklego.

Cena 22', sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Księgarnia Ludwika MerrSiaelia 
w Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, Napoleon III i tery

toryaTne wynagrodzenia Francy i. 24 sgr. 
Szujski Józef, j/zieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal. 10 sgr.

Segur ks., O istocie i znaczeniu kościoła.
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel. ks., Jozafata Dolina esyli Sąd
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

Szanownej publiczności Poznania i okolicy 
donoszę niniejszem uprzejmie, iż dla jej wy­
gody urządzam z dniem 1 lipca w mieście 
tutejszem koma.ndytę przy Kramarskiej ulicy 
No. 19 (Hotel Keilera). (4018]

Pełen uszanowania
E. Gfittler,

Wrocławska ulica No. 20. 
Kramarska ulica No. 19.

Syn Hiój, kapitan okrętowy 
Edward Bruss,

UY/olniony został w krótkim czasie za po­
mocą 4J. A. W. Mayera syroftu 
piersiowejsjo od kaszlu, wszystkie si>y 
jego trawiącego, a i mnie oddaje fabrykat 
ten przez s ą zwolna rozwalniającą i czysz­
czącą siłę znakomite przeciw obstrukcyi u- 
slugi. Oby publiczne to uznanie posłużyło 
ku temu, aby środek ten domowy coraz wię- 
cńj byt rozpowszechniony a przez to usu­
nięte zostały pod »bne cierpienia.

Cammin (Pomerania). 16 styeznia 866 
Wdowa Sraess.

Skład w Poznaniu u [4126]
Br. Kraju. Wroniecka ul. No. 1. 
5«y«I«r ButSch, plac Sapieżyński No. 2. 
«L A. Leiiseber, W. Garbary No. 16

J. 6. Wzschke w Berlinie
Behren Strasse No. 10

poleca swój skład obuwia męzkiego przejeżdżającej przez Berlin sza­
nownej publiczności polskiej, między którą liczy dawnych i stałych 
odbiorców. (4011.)

Dna domy wraz 2 ogrodem, w 
najpiękniejszej części miasta Po­
znania położone, są na sprzedaż 
pod bardzo korzystne mi wa­
runkami. Adres wskaże Ad­
ministracya Dziennika Po­
znańskiego. [3995].

g&ról. pruskn

140 kiery a osnabrulska
Dnia 29 lipca r. b a przeto w przy 

SZłjm miesiącu rozpoczyna się znów I kla­
sa tej nader korzystnćj loteryi pruskińj, 
która przy 22,000 losów ma 11.352 wygrane, 
przyczem 30000. 20,000, 10,000, tal. 
itd. Wpłaty, jak wiadomo, są małe, bowiem 
ios cały do 5 klas kosztuje do klasy je 
dnej 3'4 tal, do wszystkich 5 klas 16',4 tąl. 
Istnieją przytem i pół losy, ćwiartek nie ma. 
Główna wygrana, którą w przeszłej loteryi 
do mej kolekcyi padła, wygraną została w 
W. Ks. Poznańskićm.

Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 
otrzymuje każdy interesent akuratnie.
Hermann Blook, Szczecin,

[3813] dom bankowy.

Całkowita wyprzedaż«
Z powodu zwinięcia handlu będą spiesznie wyprze 'awane miój ceny zakupu 

zapasy handlu A. Sobeckiego w Bazarze, jako to : ziihna, dyfle, rozmaite korty 
zimowe i letnie, siiknn trwale na poszycie kożuchów, dryliszbi, 
czapki, kapelusze i inne artykuły, do tego składu należące. [4134.)

B. lHelnecke w Wrocławia.
Fabryka: Plac Maurycego 7. — Skład: Albrechtstrasse 13.

Żelazne skrzynie bezpieczne od oynia i zło­
dziei. premiowane 1855 r. w Paryżu, doświadczone prze­
ciw oynioiri w nowszym czasie podczas pożaru, który trwał 22 
godziny od 4—5 czerwca 1867 w zamku księcia na Ujeździe w Bit- 
schin pod Rudzinitz, przeciw złodziejom doświadczona u 
pp. Nothmann i Zepler w Gliwicach, 1861 r. u p. hr. Renarda w 
W. Strzelcach, 1864 r. u pp. Pratsch i Rbeder w Wrocławiu, 1865 
r. na kolei fryburgskiej (dworzec świdnicki), 1866 r. u p. Radler 
w Striegau, 1867 r. u p. barona v. Richthofen w W. Róży.

Wagi mostowe — wagi do bydła — żelazne łóżka — krzesła 
do kołysania się — żaluzye zwijające się. — Prawdziwe machiny do 
szycia Grover i Baker. Warsztat do zakładów gazowych i wodo­
ciągowych. Galwaniczne dzwonki i telegrafy domowe. Stoły do 
jjwiatów i fontanny przez nacisk powietrza. (3897).
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Korespondencya Redakoyl.
, , Pa.n,u,,A" ,z- w Rogoźnie: Nadesłanego nam art?. 
tyczni“1640 Ć m9 mo4enly’ P°niewa* Geść jego jest nieesta

Szanownego korespondenta z powiatu chodzieskiegt 
uprasza niniejszśm o podanie adresu swego

Adnałiiistfracya »siennika Pozn.

Szanowni abonenci, zamieszkali w Galicyi, odbieraj 
Dziennik Pozn. przez dwa pierwsze tygodni 

trzeciego kwartału. Nieuwiadomienie nas o zaniechani; 
prenumeraty uważanćm będzie za przyjęcie abonameL*;
na cały ten kwartał.

Administracya Dziennika Pozn. i

Wezwanie do przedpłaty na polityczny dziennik

Narodni Bwiisy
wychodzący w Cæesfeiéj Pradze, 
pocztach. Przedpłata wynosi

miesięcznie 2 złr. 65 kr. 
kwartalnie 7 ,. 95 „

Prenumeruje się na wszystkich

Prospekt Stangena
drogiej pwlroży towarz. do Paryża
na wystawę przemysłową całego 

świata.zl3dniowym tamże pobytem.
Wyjazd z Berlina v e wtorek dnia 16 lipca,

rano o 8 godzinie.
Ponieważ przedsięwzięta przezemnie dnia 20 czerwca z 142 tewarzyszami podróż 

towarzyska do Paryża wszechstronnem cieszyła się uznaniem, tak iż nietylko w czasie 
podróży, lecz w samym nawet Paryżu wielu Niemców, którzy tamdotąd sami byli poje­
chali, przyłączyło się d > mego towarzystwa i memu powierzyło się kierunkowi, przeto 
czynię zadość przesłanym mi licznym wezwaniom i urządzam drugą podróż towarzyską 
na «lxień 16 lipca, przyjąwszy za podstawę jćj programu nabyte pedczas pierwszćj 
podróży doświadczenia. W interesie udział w podróży biorących i na mocy doświad- 
czeń nabytych ograniczy się dla polróży tej liczba towarzyszy na 100, wydają 
s ę zaś także bilety III klasy. JBilet II klasy kosztuje i z Berlina 90 tal. 
Za tę cenę gwarantuje ’ ' ' ‘

isy.
. _ . przedsięwzięcie:

1. bezpłatną jazdę w II klasie do Paryża 
i napowrót,

2. bezpłatną jazdę z dworca i na dworzec 
w Paryżu,

3. podczas podróży do Paryża obiad w 
Brunświku, w powrocie obiad w Minden.

4. podczas dni 13 w Paryżu pomieszkanie, 
śniadanie i obiad (4 — 5 dań) w dobrych 
hotelach przy bulwarach,

5. 3 dni bezpłatnego wstępu do pałacu 
wystawy,

6. raz jeden w^tęp bezpłatny do ogrodu 
wystawy, do pawilonu indyjskiego i do 
domu meksykańskiego,

7. raz jeden wstęp bezpłatny do wystawy 
rólniczój na wyspie Vilancourt wraz z 
bezpłatną jazdą na parowcu tamdotąd 
i na powrót,

idi

8. raz jeden wstęp bezpłatny do cesarskie­
go teatru du Châtelet,

9. tak samo do cyrku du Prince impérial,
10. tak samo na Bal Mabille,
11. tak samo na bal Closeries des Lilas, •
12. bezpłatną jazdę tamdotąd i napowrót do 

laska bulońskiego, do Wersalu, do luwru, 
da Palais Royal, St. Cloud i to w ot­
wartym powozie,

13. Wprowadzenie do muzeów do Jardin 
des Plantes, do ogrodu tuleryjskiego, do 
luwru, do Palaiî Royal, do Panteonu i 
do hotelu inwalidów (grób Napoleona I),

14. Prowadzenie przez rzetelnych i język 
znających ludzi pod k erunkiem przed­
siębiorstwa,

15. Plan i przewodnika Paryża, jako tćż 
plan pałacu wystawy.

Podróżą z Berlina do Paryża i na powrót kieruje sam przedsiębiorca Stangen. 
Sgiosaenia się «8o podróży wraz z równoczesną zaliczką 15 tal. 
Ssrzyjnaują się aż do 13 lipca najpóźniej:

u podpisanych przedsiębiorców, którzy na frankowane zapytania udzielają bliż­
szych objaśnień, bezpłatnie rozsyłają programy a z którymi codziennie od 9—12 
i od 3—5 rozmówić się można; bliższj ch szczegółów dowiedzieć się także można 
w biurze anonsów BlldOlfB HS0SS6| Lryderykowska ul. 60.

Reszta za bilet udziałowy, 75 tal. wynosząca, płaci się dopiero, we wtorek dn. 
16 lipca na dwie godziny przed odejściem pociągu na dworcu w lokalu restauracyjnym 
za odebraniem biletu udziałowego. Berlin, 3 lipca 1867. [4115].

Stangen, przedsiębiorca podróży. Taubenstr. 43, II piętro.
®L Bruncb, Professeur de langue i król, podporucznik pozasł.

iiaufzuiiowo-olejny hliier!
Znakomity ten nowy lakier służy do malowania posadzek, i okrywa zupełnie 

po dwukrotnem potarciu na drzewie surowem, posiada piękny połysk, znosi miano­
wicie wilgoć, trwalszym jest i więcńj eleganckim niż kałdy dotąd istniejący lakier 
i sebnie w mniej więcój jednej godzinie. Lakieru tego olejnego nie należy mięszać 
z lakierem spirytusowym, z tak nazwanym ,,lakierem lśniącym <}) pssadzek.“ Kau­
czukowy ten lakier jest tak w najużywańszych kolorach jak i niefarbowany czysty 
zamsze w zapasie.

Cena za funt 13 sgr. wraz z butelką i z przepisem użycia.
Fabryka lakieró w C. F. Dębnicko w Berlinie.

W Poznaniu fabrykatu tego dostać tylko można w knntilu farb pana

14133',
Adolfa Ascha,

ul. Zamkowa 5.

Berlin. Zakład leczący i pensyonat
dla zacinających się w mówieniu i zająka- 

jących się każdego wieku.
W tym moim zak ladzie, jak najlepiój i najstosowniej urządzonym, (snajduią uprzej­

me przyjęcie, pielęgnowanie pełne miłości i pewną kuracyą cerpień swyteh chorujący na 
defekt w mówieniu. Znaczna wyleczonych liczba, jako też świadectwu pierwszych le­
karskich znakomitości poręczają pewny skutek mój metody.

(Godziny konsultacyi od 10—12 przed południem a od 4-_6 po południu)

Vietoriastr. 
Vo.'ft,

Dr. iii. Jan Kich.(4068.)
a/si nas wwu m-------------

Świadectwo. Z radością poświadczam' niniejszóm panu dr. fil. Janowi Blth, 
iż przekonałem się o doskonałości jego metody, za pomocą którój uwalnia zająkających 
się od tego defektu, jako tóż o skuteczności jego starań celem usunięcia trudności, a na­
wet niepodobieństwa, jakiemu ulega wiele osób przy wymawianiu niektórych głosek. 

Hanower, 2 Z paźdz:ernika 1865.
<2. ESrande«, dr. medyc., nadiadzca medyc., fizyk miejski 

¡4120.] i wiejski, pierwszy lekarz miejskiego domu chorych.

od 1 mJaHdo 15 IIij ¡W IW 5'1 II - ] Kolonią“» Koblencją,

października W U U I IB El U IjIM lilii l. sta°ya Remagen.
Alkaliczne 18—32° R. ciepła zawierające kąpiele. W balneologii zajmują miejs e 

pomiędzy wodami w Vichy, Ems i Karlsbad Poszukiwane także bardzo jako klima­
tyczne miejsce kuraeyi. Biura pocztowe i telegraficzne w hotelu ką­
pielowym, st.ijącym w bezpośrednim związku z kąpielami, biblioteką i salonem do 
czytania. Za czas przed otwarciem i po zamknięciu sezonu ceny zniżone. [2039],

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu, — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Trzy księzkie czarne jedwabne pasy s>
' ‘ obe -tanio do nabycia 

w Bazarze.
w handlu A. Sobeckleti

(4135.;

Świeży portland cement
poleca

(4131.) Ludwik Kunkel,
Szanownój Publiczności poleca się niniej.

szóm świeże masło po 8 sgr, z Don 
Glnohowo. Nabyć go można przy ul. Strza 
leckiej No. 1 w sklepie p. Sabisz. [4136]

Ogtosznia gospodarskie itd. \
Młodzieniec chętny do gospodar­

stwa, wykształcić się może w ekonomii 
na Charbinie pod Powidzem. (4106), j

Czemiówka (Stoppelrfibensaamen)
z produkcyi galicyjskićj, poleca centnar po 
25 talarów EmilArlt.

Filia Domu Komisowe goKiskowskieec 
_[4118] w Mysłowicach,

Pod zasiew poleca [4130^
rzepę ścierniskową i ko* 
niczynę ścierniskową(Inkar 
natkę) Ludwik Knnkel

Dominium Lrhatile między Obornika,
mi a Szamotułami z powodu oddania dzier 
żawy dnia 4 lipca t. m. sprzedaje prze« li-i 
cytacyą 1100 owiec różnego gatunkuj 
zdatnych do chowu, i 6 źrebey. [4055.1

200 maciór zdatnych dt 
chowu ma na sprzedaż Do-

_______ minium Lubasz pod Czarn­
kowem.__________________ (4105).

'.—■t-.t e.DJI .2L1.!.."1 "■ .'■gggWHWWnW":'»We»'1— ■

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Hueharz żonaty, zarazem myśliw; 
zaopatrzony w dobre zaświadczenia t reks 
mendacye, poszukuje od 1 lipca t r. miej 
sca. Adres: J. D. poste rest. Września,

[4056.]
Ogrodnik, Polak, bezżenny, wolny tl 

wojskowości, od 19 lat zawiadujący ogroda­
mi na wielką skalę, mogący zdatność i ker'JtCJM
duitę jak najchlubniejszemi udowodnić świr- 
dectwami, szuka natychmiastowego umie? z- 
czenia. Bliższa wiadomość pod lit. N. H
poste restante w Rogowle. [495.0,

14 rak o wsk i Teatr £®olsr
W sobotę dnia 6 lipca 1867.

Na dochód Feliksa Bendy.

Les miserables.
Dramat w 5 tktach a 13 obrazach z powu 
W. Hugo, dla sceny polskiej przerobiony prz

W. Rapackiego.
( eni miej c zwyczajna. [4127]'

Początek o godzinie 7.

Straż ogniowa.
aię,W niedzielę 7 lipca 1867 odbędzie 

jeżeli pogoda dozwoli, tegoroczna
Zabawa tatowa

w Dębinie.
Członków obudwóch oddziałów wzywamy 

ażeby się w południe o godzinie 1 w po­
dwórzu P. Krzyżanowskiego przy Małych: 
Garbarach No. 9 zebrali Pochód.rozpoeznii: 
się z wybiciem dwóch kwadransy po pier­
wszej przez Wielkie Garbary do Dębiny.

Za obowiązek honorowy kła 'zie się każ­
demu towarzyszowi stanąć w miejscu nsj-- 
punktualniej. [4119]

Wszystkich przyjaciół i życzliwych towa­
rzystwu rzeczonemu uprasza się uprzejmi«! 
aby w zabawie tój udział mieć chcieli.
_________ Zarząd*________

Poznańskie
Stowarzysz, landwer.

W niedzielę dnia 7 lipca. Wielb« 
uroeayNtoić na pamiątkę wiekopomne« 
go dnia zwycięitwa i lszy obchód na p* 
miątkę założenia Stowarzyszenia w gajlł 
Ludwiki w Dębinie.

Wymarsz z Działowego plaon w połu­
dnie o 1 godzinie punktualnie.

Wszystkich towarzyszy prosimy, aby sif 
p aktualnie stawili. [4125]

Zarząd.
___ Odwiedzającym teatr
polecamy na«z bogaty skład lornetek z naj; 
wyborniejszemi szkiełkami i eleganckiem1 
obsadami po bardzo tanich cenach; oknlarj 
wzrok konserwujące, bsrometry, termome 
try, alkoholometry, rajszeigi itd. są zaws»< 
w wielkim wyborze w zapasie.

Bracia Pohl, optycy,
(4124) Poznań, Wilhelm, ul 9.
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